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Jeżeli u nas skwarna ,,martwa pora“ 
Przyczyniła się do zupełnego zapomnienia, 
że istnieją jakieś ekonomiczno-celne układy 
między Węgrami a Austrją, mające wydać 
 ̂ siebie podstawy systemu ekonomicznego dla 

rozwoju całej monarchii na dziesięciolecie 
przynajmniej, że przeto znajdujemy się w 
okrogie najsposobniejszym do naprawy na
szych warunków ekonomicznych, w okresie, 
W którym jeśli coś zauiedbanem pod tym 
względem zostanie, już powetowanem nie 
będzie, to gdzie indziej nie zapominają by
najmniej jak ważną i decydującą jest ta 
chwila dla bytu materjainego, tak pojedyn
czych jednostek jak krajów.

Rządy milczą wprawdzie lub kryją swe 
usiłowania w milczeniu — bo po cóż mają 
sobie stwarzać trudności niewczesnem wy
głaszaniem rzeczy niegotowych, ale grupy 
interesowanych, ale organa publiczne te nie 
milczą wcale, lecz określają swoje uprawnio 
ne in teresa, zaznaczają dążenia, szukają 
kompromisów z interesami pokrewnemi, i w 
ren sposób przygotowują rozwiązanie najbar
dziej sprzyjające dla swej pomyślności. U 
nas natomiast powtarza się najczęściej obce 
hasła i interesowane wywody, ■wzmaga się 
prądy bez względu na dodatnie interesa 
krajowe, co do których brak nawet świado 
mości i określenia ich u publiczności, wszy
stko zaś razem zwikła się następnie i za
ogni jakąś namiętnością nie mającą nic 
■wspólnego z pohtyką ekonomiczną, aż wre
szcie przyjdzie decyzja wedle najdrobniej
szych względów taktyki parlamentarnej lub 
codziennych stosunków do osób rządowych. 
T)ecy7je te nie są wcale odległemi, bo ukła
dy dustro-węgierskie muszą być w tym: ro 
ku jeszcze skończonemi, aby traktaty han
dlowe monarchii, upływające w ciągu roku 
przyszłego — pomiędzy innemi upływa tak
że i najważniejszy z cesarstwem niemie- 
ckiem mogły być odnowionemi a odno
wienie ich na czas, zaleznem jest od w7oze- 
suego zamienienia rezultatu układów rozpo- 
częijish w tym miesiącu we Wiedniu, w kon 
wencje i ugody między Austrją i Węgrami, 
przyjęte przez państw tych pailamenta.

Dziś zmilkły wieści o zamierzonem zbli
żeniu się celnem między Austro W ęgrami a 
Niemcami. Z Wiednia kilkakrotnie donoszo
no, że idea ta, którą nazwano ideą rządu 
węgierskiego, została przez ten rząd zanie
chaną z powodu trudności przeprowadzenia. 
Gdyby tak było, bardzo byłby to smutny 
obrót rzeczy dla nas, bo w tem zbliżeniu 
celnem, w jakiejkolwiek formie, leży jedyna 
możliwość oddechu dla naszego rolnictwa i 
przemysłów gruntowych, aby stać się mogły 
żywicielami dobrobytu krajowego naszego. 
Cóż dopiero mówić, gdy się wie, że w sa
mych Węgrzech nawet obok prądu do zbli
żenia celnego z cesarstwem Niemieckiem, 
istnieje inny prąd prowadzenia wojny celnej 
na zabój na podstawie tak zwanego „rozu
mnego egoizmu11, a koszta tej wojny ponosi
łoby w pierwszej linii nasze rolnictwo, nasz 
przemysł gruntowy, czego przedsmak mamy 
w dzisiejszym upadku Galicji. Na szczęście 
mniemamy, że doniesienia wiedeńskie, po
wtarzane u nas z obojętnością zupełną, są 
zapewne podszeptem tylko i wyrazem ży 
czeń kół protekcji przemysłowej, korzysta

jących z tego, że rząd niemiecki nie daje 
dotąd nawet znaku pozwalającego sądzić, 
jak się on zapatruje na sprawę celnego zbli
żenia, ze strony zaś rządów monarchii pu
bliczne dotykanie przedmiotu tego przy tem 
milczeniu w jakimkolwiek kierunku byłoby 
psuciem samej sprawy.

Jeżeli milczą organa berlińskie wtaje
mniczane bądź w intencje pruskiego mini
sterstwa handlu, bądź używane przez kan- 
celarję niemiecką do politycznych zwierzeń, 
nie milczą natomiast interesowani niemieccy, 
a przeciwnicy zbliżenia celnego otwarli sy
stematyczną przeciw tym planom kampanię. 
Na czele ich stanęła Fr et handle: ische Corr. 
Nie dopuszcza ona samej myśli nawet ja 
kiegoś zjednoczenia celnego między Niemca
mi a monarchią, jak chyba w formie tej je 
dynie, jaka została uznaną na kongresie nie
mieckich ekonomistów w 1880 roku, to jest 
ustanowienia ceł ochronnych jednakich wzglę
dem trzecich, lecz zwraca się przeciwko ta
kiemu nawet zbliżeniu. „Takie nawet zje
dnoczenie, powiada ten dziennik, prowadzi
łoby za sobą, że tak rządy jaik i parlumenta 
miałyby związane ręce nietylko do podno
szenia ceł umówionych, jak to ma miejsce 
przy konwencjonalnych taryfach , ale także 
do ich zniżenia, b»z uprzedniego przyzwole
nia wszystkich powołanych czynników. To 
zaś byłoby nadzwyczajnem zwiększeniem o- 
graniczenia samodzielności ekonomicznej, ja  
ka wypływa już ze zwyczajnego stosunku 
traktatowego. “ Otóż powołany dziennik u- 
waza, że byłoby to porzuceniem klauzul 
traKtatowyoh, dla „najlepiej przywilejowa- 
nych", a przez to faworyzowaniem ze stro
ny Niemiec jednego mocarstwa; sy3tem, któ
ryby rozwinął nieprzyjażii handlową dla Nie
miec na około.

Organ ten, będący dziś wyrazem całej 
niechęci do zbliżenia ze strony Niemiec, ma 
przecież swoje także postulata, któreby chciał 
osiągnąć od monarchii ; jemu idzie o swo
bodę przywozu towarów uszlachetnionych, 
ułatwienie transportów wzajemnych 1 komu- 
nikacyj, a wreszcie zapewnienie warunków 
podziału międzynarodowej pracy, czyli pe
wien podział różnorodnych fabrykacyj mię
dzy Austrją a Niemcami. Otóż co są ży
czenia, dla urzeczywistnienia których w y
starcza Niemcom w zupełności zwyczajny 
traktat handlowy. Nie brak i w Austrji grup 
interesów i czynników, któreby na tem polu 
doszły do porozumienia z Niemcami i żad
nego innego zbliżenia właśnie sobie me ży
czą Traktat zaś handlowy do tych punktów 
jedynie ograniczony, byłby dopiero wyrokiem 
śmierci dla rozwoju naszego rolnictwa i w 
ugóle stanu ekonomicznego naszego kraju 
tak, że od niego zaprawdę, lepszą jest wojna 
celna z Niemcami na zabój, która chociaż 
widoki sprawiedliwego pogodzenia się po
zostawia !

Z naszej strony więc nie pozostaje, 
jak czuwać starannie nad tem, aby jeśli nie 
nastąpi ogólne celne zbliżenie, wspólność 
ceł protekcyjnych przynajmniej, nie czyniono 
żadnego ustępstwa w kierunku wolno-han- 
dlowych postulatów niemieckich, bez równo
ważnego ustępstwa wolno-handlowego także 
w kierunku postulatów rolniczych i przemy- 
słuwo-rolnych. Inaczej nastąpi zduszenie 
ekonomiczne bytu naszego

Takiej to wagi i takiej doniosłości spra
wy traktują się teraz właśnie w cichości 
przed prekluzyjnym terminem ich załatwie
nia, a u nas — panuje ze strony najbar
dziej interesowanych nawet i powołanych do 
starania o pomyślność pełna bezczynność, u- 
nikanie nawet określenia swych najbliższych 
pod tym względem celów.

Czytamy w Fremdenblacie:
„Najrozmaitsze dzienniki notują w martwym 

sezonie tego roku, podobnie jair i w innych la
tach, różnorodne wieści o zamierzonym z j e ź 
d z i e  m o n a r c h ó w .  "Wyznaczają już nawet 
cesarzowi austrjackiemu i rosyjskiemu jako miej 
sce spotkania się, Reichstadt, Wrocław, Króle 
wiec, Pilzno wreszcie, i podają szczegóły o te
gorocznym zjeździe naszego monarchy z cesarzem 
niemieckim, które 7,góry nie mogą być jeszcze 
oznaczone. Co się zaś tyczy szeroko omawianego 
zjazdu cesarza austrjackiego z carem, to wpra
wdzie wiadomo, że istnieje zamiar rewizyty ce
ra Aleksandra III. w Austrji, a nawet o tem już 
nadmieniono, ale co do czasu i miejsca tego 
spotkania niczego jeszcze me postanowiono. U- 
łożenie dokładnego programu zamierzonego zja
zdu cesarza Wilhelma z cesarzem Franciszkiem 
Józefem zawisło naturalnie od wskazanych wzglę
dów na zdrowie sędziwego monarchy niemiec
kiego."

Przegląd polityczny.
Lwów d. 22. lipca.

(Gradecki Yolkstiutt o dalszem kształtow aniu 
prawa publicznego na zasadzie chrześciańskicj. — 
Przygotowania B nłgarji do ałccji nieprzyjaźnej w 
Macedonii i Serbii. — Głosy prasy angielskiej z 
powoda zachowania się Rosji na granicy afgań- 
skiej. — Dekoracja, udzielona emirowi A igani- 
stanu przez rząd indyjski. Proklam acja emira. 
Posuwanie się wojjk rosyjskich. Epidem ia w o- 
bozie rosyjskim w Pendżdeh. — Jak ie  znaczenie 
ma we.dle Nowej Pressy spór o Zulfikar. — U sta
wa o mieszkaniach dla robotników w angielskiej 
Izbie lordów. — Mowa Clćmeneeau o odwecie 

pokojowym).

Gradecki Vo1ksbla» pisze: „Gentrum osta
tniej Rady państwa, k l u b  L i e c h t e n s t e i n  a, 
miało za treść swego programu: „Kształtowanie 
dalsze prawa publicznego na zasadzie chrześciań- 
skiej." Podług naszego pojmowania prawa rekla
mujemy p r a w o  k o ś c i o ł a  i r o d z i c ó w  na  
c h r z e ś c i a ń s k i e  w y c h o w a n i e  i domaga
my się na to pewnych gwarancyj. Kościół jest 
w »wym przez objawienie określonym zakresie 
wolny i niezawisły; u gran.c stycznych nie wol
no wydawać jednostronnych rozporządzeń. Sto
sownie do tego programu będzie się zachowy
wać stronnictwo katolickie wobec rządu odpo
wiednio do życzliwości rządu, wprawdzie nie z 
wvkluczeniem pairjotycznego i rozsądnego zapar
cia się siebie, lecz także nie z narażeniem wła
snego poczucia. Mimo wszelkiego uszanowania 
dla rządu, należy n. p. zażądać energicznie do
statecznej opieki dla katolickiej ludności przed 
każdą możliwą administracyjną samowolą. Nie 
ma powodu, aby stosunek do innych klubów miał 
być w istocie swej naruszony, dopóki centrum 
nie ma przestrzegać bezwarunkowej karności woj
skowej. Klubowi centrum powinno się zostawić 
do woli wybór czasu do postawienia zasadni
czych żądań na podstawie własne o programu. 
Program nie wyklucza bynajmniej narodowców 
z klubu, gdy szukają swego prawa na podwali
nie chrześciańskicj."

Grazer Tagespost otrzymuje ważne wiadomo
ści z Belgradu. Zauważono tam od pownego cza
su, że r z ą d  b u ł g a r s k i  c z y n i  p r z y g o t o w a 
n i a  do j a k i e j ś  a kc j i  w Ma c e d o n i i ,  j a k  
n i e m n i e j  w S e r b i i  i że rząd serbski w prze
widywaniu przyszłych wypadków przygotowuje 
również potrzebne środki obrony. Z listu bel
gradzkiego korespondenta wspomnianego pisma 
w>)mujemy następujące szczegóły:

„Po stłumieniu powstania radykałów serb
skich w jesieni r. 1883, umkło wielu powstańców 
na terytorjum bułgarskie, gdzie dalej prowadziły 
się usiłowania celem podtrzymania niezadowole
nia i niepokojów wśród ludności serbskiej. Od 
tego czasu rząu serbski uskarżał się niejednokro
tnie, że Bułgarja toleiuje u siebie żywioły rewo
lucyjne w pobliżu granicy serbskiej, zitąd bardzo 
łatwem jest podburzenie ludności z drugiej stro
ny kordonu. Rząd bułgarski nie zastosował się 
jednak do czeń Serbii — owszem, przedsiębie
rze takie środki, które świadczą najwyraźniej o 
nieprzyjaznych zamiarach względem królestwa 
serbskiego.

„Najwięcej zwracającym na siebie uwagi o- 
bjawem jest liczne osiedlanie się czarnogórskich 
i hercegowińskicb emigrantów na granicy Buł- 
garji od strony Serbii i Macedonii. Przeszło ty
siąc lamiii] tego zbójeckiego plemienia osiadło 
na granicy, wzdłuż której ciągnie się teraz dłu
gi wieniec kolonij rozbójniczych, zwróconych 
przeciwko terytorjum serbskiemu i tureckiemu. 
Malkontenci i radykaii serbscy, dosyć spokojnie 
zachowujący się od czasu zgniecenia ostatniego 
powstania, znajdują w Bułgarji moralne i ma- 
terjalne poparcie, przyczem nie da się zaprzeczyć, 
że od pewnego czasu opozycyjne koła w Serbii 
nabrały wiele animuszu, żywiąc zwłaszcza wiel
kie nadzieje wobec zbliżających się wyborów."

Posuwanie się naprzód Rosji w Afganista
nie i ostatnie don.esienia z Azji środkowej na
stroiły prasę angielską do bardzo pesymisty
cznych uwag o możliwości utrzymania pokoju. 
Tak np. pisze Times:

„Lud angielski spostrzega z zaniepokojeniem, 
ze tendencja wypadków ostatnich na granicy al- 
gańskiej wskazuje na powtórzenie się historji ż 
Pendżdeh. Jak wtedy, tak i obecnie przedłużały 
się w nieskończoność rokowania pokojowe wśród 
ciągle powtarzających się wieści o przygotowa
niach wojennych Rosji, którym do pewnego cza
su zaprzeczano; aż wreszcie „pożałowania godny 
wypadek" stał się historycznym, a Afgani ze
pchnięci zostali ze swej pierwszej linii obronnej. 
Drugi „pożałowania godny wypadek" zainsceno- 
wać nmże Rosja teiaz u bram Heratu, albo i w 
samem mieście.

W podobnym duchu odzywa się także Stan
dard. który jednak żywi nadzieję, że stanowczość 
Anglii zmusi Rosję do ustąpienia. Na innem miej
scu mówi Times:

„Emir wyznaczył trzy punkta, które uważa 
za potrzebne dla bezpieczeństwa swoich granic, 
a mianowicie: Zulfikar, MeruczaL i Gulian, a 
rząd angielski zobowiązał się, że miejscowości te 
nic zostaną odstąpione Rosji. Zobowiązaniu temu 
dał niedawno lord Salisbury w Izbie wyższej wy
raz w mowie emfatycznej. Rosjanie biorą się je 
dnak na sztuczki i powiadają, że jeżeli emir sta
ra się o ntrzymaLie bezpieczeństwa swych sto
sunków i komumkacyj, to i myśmy powinni czy
nić to samo, nie możemy więc podpisywać ugo
dy, która Zagraża naszej drodze do Aurobatu. 
Tym sposobem chce Rosja skłonić nas, aby spór 
oddany został pod rozstrzygnięcie komisarzy na 
miejscu, bez poprzedniego oznaczenia, komu przy
padnie przesmyk Zulfikarski. Rząd rosyjski o- 
świadcza jednak, że jest koniecznem wpierw po
rozumieć się w kwesłji Zulfikaru. jak niemniej 
Meruczaku i Gulranu."

Standard dowiaduje się od swego korespon
denta, bawiącego przy angielskiej komisji grani
cznej w Afganists nie, co następuje:

„Emir .wydał w Heraeie proklamację, w któ
rej zawiadamia swój lud, że od rządu indyjskie
go otrzymał wielki krzyż orderu gwiazdy indyj
skiej i oświadcza, że na tej podstawie może się 
spodziewać pomocy armii indyjskiej, gdyby jej 
zapotrzebował dla obrony swych interesów. Emir 
rozporządził, ażeby wypadek ten uroczyście świę
cono przez powszechną iluminację i wystrzały ar
matnie w liczbie 101."

Wojska rosyjskie — donosi ten sam kore
spondent — przekroczyły rzekę Herirud z Puli- 
Chatun ku granicy perskiej, zajmując stanowiska 
na przestrzeni dziesięciu mil na zachód od tej 
rzeki. W Pendżdeh epidemia (jaka?) szerzy się 
gwałtownie, czyniąc ogromne spustoszenie w o- 
bozie rosyjskim.

Z powodu wspomnianych ruchów wojsk ro

syjskich nad Ilerirudem Salisbury zażąda prawdo
podobnie wyjaśnień od gaoinetu petersburgskie- 
go, zmuszając Rosję do szybkiego załatwienia 
sprawy granicznej. Zdaniem nawet Nowej Pressy, 
która przecież wcale niedwuznacznie występuje 
przeciwko gabinetowi angielskiemu, bardzo jest 
możliwem, że Standard jest dobrze poinformowa
nym, sądząc, że Rosja widzi w sporze o Zulfikar 
dobrą sposobność, aby swoje dawniejsze preten
sje do Meruczaku ponowić, proponując drogę 
kompensaty. Nie należy jednak sądzić, aby się 
o to rozbić miały rokowania.

W angielskiej Izbie lordów oświadczył się 
Salisbury za projektem do u s t a w y  o m i e 
s z k a n i a c h  d l a  u b o g i c h .

Pewne więzienia, które stają się zbyteczne- 
mi, mają być oddane urzędowi budowniczemu za 
niską cenę, w celu wybudowania odpowiednich 
mieszkań dla robotników. Cena ma być oczywi
ście niższą, niż cena kupna, tak że państwo, jako 
sprzecujące, musi ponieść stratę. Mniej prak
tycznego znaczenia jest projekt, aby w ogóle na 
prowincji, przy sprzedażach które mają na celu 
budowanie domów dla robotników, nie starano 
się o cenę jak najwyższą, lecz tylko ile'm ożno
ści stosunkowo niską.

Za zdrowotność pomieszkań czyni projekt 
odpowiedzialnymi właścieh domów, tak że oni 
będą odpowiadali za szkody na zdrowiu lub ży
ciu, wynikłe z niedostatecznego przewietrzania i 
z wadliwego urządzenia kanałów. Podobne roz
porządzenia wydawano już pierwej, lecz brakło 
i j i  tej formy przymusowej, jaka jest w obecnym 
projekcie.

Mowy, którą C l e m e n c e a i  miał wygłosić 
19. bm w Bordeauz, wyczekiwano w Paiyżu z pe- 
wnem zainteresowaniem się. Gdy mianowicie 
oportunistyczny dotąd dziennik Pttił Journal, jak 
wiadomo najpopularniejsze pismo w niższych 
sferach ludu, postawił nagle kandydaturę Cle
menceau^ na prezydenta ministrów po nowych 
wyborach, wyczekiwano z ciekawością, czy Cle
menceau mieć będzie w Bordeauz rzeczywiście 
mowę rainisterjalną, czy też tylko zwykłą mowę 
wyborczą.

Obecnie wiadomo już, że Clemenceau w mo
wie swej na mityngu radykałów w Bordeauz po
wiedział: „Nie mamy z czem się taić, nie żywi
my myśli militarnego odwetu, co więcej, życzy
my sobie raczej odwetu pokojowego za pomocą 
emancypującej, reformującej republiki, której pe
wnego dnia sprawiedliwość mus; być wymierzoną. 
Należy pozostać po za sferą tych, którzy rządzą 
Europą, nie aby się izolować, lecz by nie być 
zmuszonym do wchodzenia w niepewne alianse. 
Strzeżcie się przed tym i, którzy wam radzą 
przelewać krew i wydawać pieniądze naszego 
kraju na dalekie ekspedycje. W Europie istnieje 
też niezawisłość i godność, 1 tórycb stróżami my 
jesteśmy. Chodzi o to, byśmy nie opuszczali wła
snej ziemi i na krok nie ustępowali."

W mowie mianej w Rcunes powiedział by/y 
minister spraw wewnętrznych, Waldeck Rousseau, 
że byłoby błędem odtrącać którekolwiek stron
nictwo republikańskie, a zwłaszcza przymierze z 
radykałami.

Stosu ukj na Rusi i Litwie.
Łmoskwitenie prowincyj zabranych, postę

pujące żółwim krokiem, według zapatrywań wro
gi, h wszystkiemu co poiskie dzienników rosyj
skich, nie daj' chwili spokoju takiemu np. Kije- 
wlaninowi, który w charakterze niby placówki 
naprzód wysuniętej, podsuwa władzom rządo
wym coraz nowe myśli i projekta, zmierzające 
do jednego zawsze celu : tępienie wszystkiego 
co tylko nosi na sońie cechę polskości.

Próbki tej żarliwości ultra-służalczej znanesą 
już czytelnikom z poprzednich naszych cytatów. 
Dziś mamy do zanotowania świeży jęk kijow- 
sŁ lego Katkowa nad obojętnością (! I) rząau ro
syjskiego w sprawie zmoDkwicenia prowincyj po
łudniowo-zachodnich. Przypomniawszy z ubole
waniem, iż założone w tym celu w r. 1866 To
warzystwo nabywców ziemskiej własności, z ka
pitałem 6 mil. rubli, upadło w pie-wszym zaraz 
roku swego istnienia, tak dalej mówi:

„Od owego czasu w kierunku tym nic nie

Z za Dunaju nul Nil
Szkic z podróży do Egiptu i pobytu w Kairze

prz s

A n r tę  N e t im a n n .

(Ciąg dalszy.)

Również napisy znalezione w innych piramidach i 
grobowcach dowodzą, iż twórcą Wielkiej piramidy był 
Cheops. Władca ten był pierwszym Faraonem z czwartej 
dynastji Memfickiej.

Tak Herodot, jak i iani starożytni kronikarze przed
stawiają go nam jako nieubłaganego tyrana, który me sza
nował świątyń, szafował życiem i mieniem ludu swego. 
Przez lat dziesięć — dodaje historyk grecki — pracował 
lud nad murowaniem gościńca, którym z kamieniołomów7 
Turry prowadzić miano ociosane już głazy, potrzebne do 
budowy piramidy, dwadzieścia zaś lat jęczeli biedni niewol
nicy, dźwigając w górę olbrzymie głazy. Ukończoną budowę 
Pokryto granitową powłoką, która niestety zniszczoną zo
stała w średnich wiekach.

Na tej to powłoce znajdować się miały heroglificzne 
^upisy, a między innemi wzmianka, iż na samą cebulę i 
^epę dla robotników wydał Cheops 1.600 talentów srebr
a c h . Dziś niema już i śladu hieroglifów na powierzchni 

uj idy — ale za to na każdym prawie kamieniu wyryte 
hniona turystów, którzy zwidzali piramidy.

Mówiono mi, że u szczytu znajduje się imię Juliusza 
Słowackiego, nie mogłam tego sprawdzić, gdyż na szczycie 
piramidy... nie byłam! Wolałam wyrzec się pięknego wido
ku, niż dać się wlec i nieść czteru Arabom, bez których 
pomocy nie sposób odbyć tę nie zbyt miłą wycieczkę. Za 
to Beduini pyszniąc się zręcznością swą przed Europejczy
kami, urządzają zwykle rodzaj turnieju, idąc o zakł id, który 
z nich najpierw ze szczytu powróci. Czepi iją się też głazów 
jak orły, ku wielkiemu zadowoleniu Anglików, dla których 
zwidzanie piramid jest rodzajem wyścigów.

Co do mnie, wolałam tjmezasem przypatrywać się 
drugiej z rzędu piramidzie, króla Chefrena. Jest ona o wiele 
niższą od Cheopsowej i nie tak starannie zbudowaną — ale 
posiada jeszcze część swej dawnej powłoki z różowego 
granitu.

Trzecia piramida ma być dziełem króla Mykerinusa, 
następcy Chefrena i Cheopsa. Jest ona najniższą, ale i naj
kształtniejszą z trzech piramid głównych. Znaleziono w jej 
wnętrzu sarkofag i drewnianą trumnę króla Mykerinusa 
z następującym hieroglificznym napisem : „O! Ozyiysie, kró
lu Górnego i Dolnego Egiptu, żyjący w wieczności, wcielony 
przez niebo w łonie matki twej Nout. Ona nad tobą roz
postarła przestrzenie niebieskie, ona cię uświęciła, zgniótł
szy nieprzyjaciół Twoich! Królu żyjący na wieki, Mjg kerinu- 
sie" etc. etc.

Obok sarkofagu króla znaleziono w trzeciej piramidzie 
sarkofag z bazaltu, należący do królowej Nitokris. O sarko
fagu tym, jakoteż o samej piramidzie liczne podania i le
gendy krążą dotychczas w ustach ludu. Beduini opowiadali 
nam, iż nad tą piramidą okazuje się czasami kobieta w bieli, 
nadzwyczaj piękna, uśmiechem i skinieniem ręki wabi ona 
wędrowców, ale kto raz spojrzy w jej oblicze, ten miłość

i tęsknotę tak silną uczuje w sercu, że przez całe życie 
nie zn ydzie spokoju, Widmo to m a być duchem  pięknej 
Rhodopis, faworyty króla Mykerinusa, dla której piramida 
ta zbudow aną została. Strabon opowiada nam, że owa R ho
dopis była Greczynką, rodem z Sais. Kiedy pewnego dnia 
kąpała się w Nilu, orzeł porwał nagle jeden z jej pantofel
ków i uniósł w obłoki, a przelatując nad ogrodami Memfis, 
rzucił śliczny ów pantofelek Faraonowi pod stopy. Faraon 
po całym kraju kazał szukać właścicielki, a odnalazłszy ją, 
uczynił ją panią swego serca. Jest to baśń jakby o naszym 
kopi luszkn, przeniesiona pod piramidy, i dowodzi, że jak 
świat światem, tak pantofelek kobiecy ważną na ziemi grał 
rolę. Istnieje i druga legenda o trzeciej piramidzie — a we
dług niej córka Cheopsa zbudować miała ów grobowiec, za
żądawszy od każdego ze swych wielbicieli jednego kamienia 
■10 tej budowy. Ponieważ głazy piramidy na setki i tysiące 
liczyć można, mużemy więc wnioskować, że córka Faraona 
posiadała szereg wielbicieli tak liczny, iż żadna z kobiet 
XIX. stulecia nie zdołałaby jej w tem dorównać.

Am zapomnijmy na chwilę o baśniach legendach, a 
zastanówmy się, w jakim celu wznoszono te olbrzymie bu
dowy, i dlaczego nadano im kształt ten, którym zadziwiły 
świat cały i tajemniczym legendom otworzyły pole?...

Utrzymywano czas jakiś, że tak obeliski jak i pira
midy, kształtem swym symbolizować miały promieiue słońca, 
które w Egipcie uważano za objawioną potęgę bożą, wzrok 
Boga niejako, na ziemię rzucony. Jednakże przekonano się 
dzisiaj, że w hieroglifieznych napisach, obeliski i piramidy 
nie są obrazem promieni, ale wyrażają wielkość, potęgę, 
trwałość. Sama zaś nazwa piramid nie pochodzi od słowa: 
„pyr" (t. j, po grecku: płomień), jak od wieków mylnie 
sądzono, ale od koptyjskiego, a raczej staro-egipskiegu wy

razu „pirama", t. j. wielkość. Łdaje się więc, że Egipcja
nie nadawali grobowcom swym kształt piramid tylko dla
tego, ponieważ forma ta dawała największą rękojmię trwa
łości, a tem samem stawał? się symbolem wiecznego życia 
i potęgi. Obelisk zaś nie był niczem innem, tylko piramidą 
przydłużoną, zamienioną w kolumnę; to też każdy obelisk 
zakończony jest u szczytu piramiajonem. Zresztą nietylko 
Egipcjanie, ale i inne starożytne ludy, w zaraniu życia 
swego, obierały kształt piramidalny dla tych pomników, 
które wieczną miały być pamiątką. Dowodem starożytne 
groby 'ndyjskie i chińskie, oraz znane w Meksyku piramidy; 
wreszcie kopce i kurhany u północnych ludów.

Tcnibardziej zaś zachowywali tę formę Egipcjanie, 
ponieważ wierząc nietylko w nieśmiertelność duszy, ale ró
wnież w zmartwychwstanie ciała, starali się ciała te ochro
nić od rozkładu, i budować im przybytki, któreby wieki 
przetrwać mogły. Dlatego też o wiele staranniej i sztucz
niej budowali Egipcjanie swe grobowce, niż inne gmachy, 
z którycn zaledwie ostatnie kamienie dziś nam o chwale 
swojej świadczą.

Przez długie wieki toczono spory eo do eeln pierwo
tnego piramid. NieKtórzy uczeni eheieli w nich widzieć ol
brzymie zapory, mające wstrzymywać piasków nawały, za
lewające dolinę Nilu, z wiatrem zasypujące i m.asta Delty. 
Drudzy orzekli, że służyły one do spostrzeżeń astronomi
cznych biegłym w tej nauce Egipcjanom. Tego ostatniego 
twierdzenia dowodzono tem. io istotnie narożniki piramid 
zwrócone są ku czterem strono horyzontu i odznaezają 
bardzo dokładnie północ, południe, wscnód i zachód. Tru
dno jednak przyDusjzczać, aby astronomowie egipscy, jak 
akrobaci wspinali się na piramidy, które w tamtych wie- 

i kach były prawie niedostępne, gdyż posiadały powłokę śli-



uczyniono, i jeden z najskuteczniejszych środków 
wprowadzenia żywiołu rosyjskiego w sferę wła
ścicieli ziemskich nie został wypróbowany. Łatwo 
ztąd zrozumieć, dlaczego tak zwolna postępuje 
sprawa p o w r o t u  r o s y j s k i e j  z i e m i w  r ę c e  
r o s y j s k i e j ) .  Zdaje nam się, iż właśnie w obe
cnej chwili, z zaprowadzeniem szlacheckiego ban
ku ziemskiego, należałoby pjruszyć znowu kwe- 
stję organizacji oddzielnego kredytu dla właści
cieli rosyjskich. Jeżeli bank szlachecki wydawać 
będzie pożyczki, pod udogodnionem, warunkami, 
szlachcie polskiej, tern samem podtrzyma on i 
wzmocni polską ziemską własność, na co już nie
jednokrotnie zwracaliśmy uwagę. Zamiast tego, 
nasżem zdaniem, państwowy bank ziemski w kra
ju Południowo-zachodnim winien by podjąć to 
zadanie, jakie było celem T o w a r z y s t w a  r o
s y j s k i c h  n a b y wc ó w z i e m s k i e j  w ł a s n o 
ś c i ,  które upadło jedynie z braku gwarancji 
rządowej. Jeżeliby zaś zmiana podobna statutów 
banku ziemskiego, nie mogła być przeprowadzo
ną, to przynajmniej wypadałoby wskrzesić T o
w a r z y s t w o  r o s y j s k i c h  n a b y w c ó w  i dać 
mu niezbędną gwarancję rządową. Niewątpliwem 
jest, że gwarancja taka miałaby tylko znaczenie 
moralne, i skarb nie poniósłby ztąd żadnego u- 
szczerbku(??!). W każdym razie, czas by już był 
zwrócić uwagę, że bez kredytu dla rosyjskich 
właścicieli ziemskich (tj. dla pragnących zostać 
właścicielami; przyp. red. Gaz. Kar") wzmocnie
nie żywiołu rosyjskiego w kraju tutejszym, zbyt 
żółwim postępuje krokiem."

Zdaje się, iż w tym samym kierunku, jak 
na Rusi pożądają „ p o w r o t u  r o s y j s k i e j  z i e 
mi  w r ę c e  r o s y j s k i e ,  na Litwie chcą kato
lików gwałtem przerabiać na prawosławnych. 
Tak przynajmniej wnosić można z opisu wyciecz
ki jenerała Kochanowa, opisanej w urzędowym 
Wileńskim Wiestniku. „OdwiJziny naczelnika 
kraju — pisze korespondent WU. Wiestn. — wy
wołały w ludności miejscowej wrażenie (o tem 
nie wątpimy, ale ciekawa rzecz, jakie to było 
wrażenie ? p. r. G. N.), tylko duchowieństwo ka
tolickie i pp. obywatele, z wyjątkiem p. Kwiat
kowskiego, nie przybyli na spotkanie jego eksce
lencji. Przywołany przez sprawnika proboszcz 
kościoła szyrwinekiego ks. Łupejko, na pytanie 
p. naczelnika kraju: „Szkoda, że nie mogłem
was widzieć w szkole; chciałbym zobaczyć, jak 
prowadzicie włożony na was wykład religii", od
powiedział, że nie mógł być, ponieważ odprawiał 
wtenczas mszę w kościele. Kiedy zaś jenerał za
uważył, iż przejeżdżając koło kościoła widział 
drzwi zamknięte, ksiądz nie znalazł odpowiedzi, 
tylko spiawnik wileński odpowiedział zań, że w 
dnie powszednie podczas nabożeństwa drzwi ko
ścioła bywają zamknięte. Odpowiedź ta nie prze
konała jednakże korespondenta (wielka szkoda!)

„Zapewne, twierdzi, usprawiedliwienie się 
ks. Ł., jakoby odprawiał nabożeństwo, nie jest 
prawdziwe; najprawdopodobniej, że siedział sobie 
podczas wizytacji p. jenerał-hubernatora w domu 
i jako głowa antirosyjskiego stronnictwa, nie ze
chciał wyjść na spotkanie p. naczelnika kraju. 
Zresztą, nie on jeden tak postąpił. Za jego przy
kładem poszedł i proboszcz wojtkuński, który po
dobnie, jak ks. Ł., pełni obowiązki nauczyciela 
religii szkoły wojtkuńskiej i mieszka niedaleko, 
naprzeciw domu szkolnego; on również nie zjawił 
się na spotkanie p. naczelnika kraju. Nie dość 
na tem; proboszcz wojtkuński, nie zważając na 
to, nie mieszka o cztery wiorsty od Wiłkomie- 
rza, że parafianie jego po większej części mó
wią n a r z e c z e m  rosyjskum, stara się prze
szkodzić rozpowszechnieniu narodowości rosyj
skiej i zastąpić ją narodowością polską i języ
kiem polskim. O ile nienawistnym jest element 
rosyjski proboszczowi wojtkuńskiemu, widać z 
tego, że wzbrania się on nawet wykładać reli- 
gię w szkole wojtkuńskiej w języku rosyjskim 
(religię katolicką! pr. r. G. N.) a zastępuje go 
litewskim. P. naczelnik kraju podczas odwidzin 
wojtkuńskiej szkoły d. 4. czerwca, spytał jedne
go z uczni w jakim języku się modli? Milcze
nie. Po rosyjsku ? — Nie. — Po polsku ? Nie. — 
Więc jakże? — Po litewsku. — A więc powtórz 
jakąkolwiek modlitwę, ja posłucham. I uczeń od 
razu palnął po litewsku Ojcze nasz, Zdrowaś i 
Wierzę w Boga. Zdaje się, kończy korespondent, 
że warto byłoby zwrócić szczególną uwagę na 
szkoły podobne i niedopuszczać Księży do para
liżowania rozwoju języka rosyjskiego w gubernii.11

Kilka uwag o wychowaniu.
(Głosy z kraju.)

Niedawno skończyły się obrady Towarzy
stwa pedagogicznego, w które zdaje się wstępo
wać na nowo święty duch staranności, o odra
dzanie społeczeństwa przez jego edukację. Być 
może, że tegoroczne prace Towarzystwa, niezbyt 
słabo odpowiadające potrzebie, nie mogą być też 
uznanemi za dostateczną rękojmię, że sprawa e- 
dukacji przyszłych pokoleń narodu ma już stałe
go opiekuna, który nie pozwoli jej cofnąć się lub 
zwichnąć — lecz w społeczeństwie samem żyje 
troska o przyszłość narodową, i żyje zdrowa 
myśl o znaczeniu edukacji. Temu poczuciu ufać 
możemy, bylebyśmy mu się rozwijać, wyjaśniać 
i potęgować dozwolili. Otrzymaliśmy właśnie kil
ka uwag o edukacji wywołanych zapewne zebra
niem się zgromadzenia pedagogicznego, którym

nie mogąc odmówić ani tkwiącego w nich po
czucia, o jakiem właśnie powyżej mówimy, ani 
zdrowości ogólnych pojęć — poniżej miejsce da
jemy. Redakcja sprawę edukacji postawiła sobie 
jako jedną z naczelnych spraw narodowych po
łączonych kontroli publicystycznej i staraniu o 
pomyślny jej rozwój. Oby zamieszczone uwagi 
były zachętą dla innych obywateli sprawie tej 
oddanych do łącznego współdziałania z nami.

Wychowanie jest jedną z najważniejszych, a 
może najważniejszą kwestją społeczną. To rzecz 
pewna, i na temat ten spisano już bardzo wiele 
papieru, a jednakowoż nie ma dotąd jasnych , 
stałych i dobitnych zasad, według któryehby wy
chowanie generacji młodej się odbywało. Nie 
mam bynajmniej zamiaru pisać na ten temat ja
kiego traktatu uczonego, lecz kilka uwag, które 
się pod tym względem memu prostemu rozumo
wi nasuwają, uważam sobie za powinność oddać 
do wiadomości publicznej.

Idąc do źródła rzeczy, nasuwa się pierwsze 
pytanie: Jaki też cel powinno mieć wszelkie wy
chowanie generacji młodszej ? Oto po prostu 
myśląc, taka jest na to odpowiedź: Tak należy
ją  wychowywać, aby jej d o b r z e  było na świę
cie. — A kiedyż to jest dobrze człowiekowi na 
świecie?! Nad tem wielkiem i doniosłem pyta
niem filozofowie i ekonomiści społeczni wiele 
już sobie głowy nałamali i ciągle jeszcze łamią, 
a przecież w 10. Bożych przykazań jest na to 
bardzo trafna i jedyna prawdziwa odpowiedź, od
powiedź istniejąca już od kilkn tysięcy lat a 
opiewająca, że człowiekowi tylko wtedy dobrze 
być może, jeżeli wypełnia te przykazania. Tre
ścią zaś wszystkich przykazań Bożych, od Moj
żesza począwszy aż po dziś dzień j e s t : Wypeł
niać to co dobre i zbliżać się według możności 
do ideału c z ł o w i e c z e ń s t w a ,  zakreślonego 
rodzajowi ludzkiemu przez stwórcę. To jest je
dyna droga, na której rodzaj ludzki w ogóle a 
każdy człowiek w szczególe znaleść może pra
wdziwe szczęście, zadowolenie wewnętrzne i spo
kój, a co, przyzna to każdy, jest najwyższym ce
lem życia człowieka, a oraz powinno też być 
najwyższym celem wszelkiego wychowania.

Rodzimy się ludźmi codo k s z t  a ł t u ,  a wy
chowanie ma z nas zrobić ludzi co do naszej 
i s t o t y ,  bo wedle Bożego rozkazu tylko wtedy 
człowiekowi dobrze być może.

W 19. stuleciu potworzyło się wiele arcy- 
mądrych teoryj , nieuznających ani B oga, ani 
przykazań jego; i widzimy też istotnie, iż po
mimo wszelkich wynalazków, człowiekowi za
miast lepiej jest coraz gorzej na świecie.

Obecnie nadeszła chwila, w której ludzkość 
w tem położeniu się znajduje, co Faust w pierw
szej scenie. Miejmy nadzieję, że w dalszych 
scenach nie Mefisto, lecz dobry geniusz ludzko
ści przeważy i zaprowadzi ją napowrót do od
wiecznych prawd, od których dziś tak jest da
leką.

Według prawd tych odwiecznych, człowiek 
jest to istota na obraz i podobieństwo B o ż e  
stworzona, wykonująca na mocy swoj w o l n e j  
wo l i  plan swego bytu przez stwórcę zakreślo
ny, a przez s u m i e n i e  dyktowany, i zbliżająca 
się w ten sposób do zupełnego wypełnienia pla
nu tego, czyli do swego ideału.

Stworzenie, posiadające wprawdzie ludzkie 
kształty, lecz nie odpowiadające powyższemu po
jęciu i żyjące tylko dlatego, aby jeść i używać, 
nie jest człowiekiem, i co do tych istot teorja 
Darwina*) ma zupełne uprawnienie.

Otóż najpierwszą rzeczą wychowania jest, z 
człowieka co do formy, jakim jest każde dziecko, 
zrobić człowieka co do istoty, czyli wyrobić w 
nim człowieczeństwo wewnętrzne. To jest rzecz 
najważniejsza, a dopiero w drugim rzędzie przy
chodzi wyrabianie i kształcenie rozumu jako siły 
służącej człowiekowi do opanowywania świata 
zewnętrznego i poznawania prawd.

Przedewszystkiem trzeba stać się człowie
kiem, a dopiero potem o to się starać, aby się 
stać rozumnym człowiekiem. Przytem trzeba mieć 
na uwadze ogromną różnicę między rozumem a 
sprytem. Spryt jest to szybkość i trafność myśli 
w ocenianiu środków wiodących do jakiegoś celu, 
jest to wykonawcza władza rozumu.

Tak więc każde prawidłowe wychowanie po
winno obejmować w pierwszym rzędzie c z ł o 
w i e c z e ń s t w o ,  w drugim r o z u m ,  a w trze
cim s p r y t .  Wychowanie, które człowieczeństwo 
pomija, lub mało się o nie troszczy, i które 
tylko rozwijanie rozumu ma na celu, ba nawet, 
jak u żydów, pomija człowieczeństwo, pomija ro
zum i tylko sam spryt wyrabia, jest złe, i każdy 
to przyzna, że nie ma gorszego i szkodliwszego 
bydlęcia, jak zły człowiek , a posiadający wiele 
rozumu lub sprytu.

Pielęgnowanie człowieczeństwa tedy jako 
najpierwsze i najważniejsze zadanie wszelkiego 
wyehowania, polega na pielęgnowaniu cnót wszel
kiego rodzaju, będących oznakami tegoż człowie
czeństwa, a tępieniu odpowiednich przywar, ni
szczących to człowieczeństwo. Tak samo jak dziś 
po szkołach są różne przedmioty jak np. łacina, 
greka, fizyka itp., na których się kształci i roz
wija rozum, tak też powinny być imiennie wyli
czone cnoty, które rozwijać, i przywary, które

*) Co innego są teorje samego Darwina, a co 
innego teorje tych, którzy chcą być bardziej Dar-

p. r.winami, niż sam Darwin.

tępić, wychowanie sobie za zadanie wzięło. Spró-T 
bójmy zestawić taki spis :

Cnoty: Przywary:
1) Miłość Egoizm
2) Odwaga Tchórzostwo
3) Szlachetność Podłość
4) Muc duszy i woli Słabość i chwiejność
5) Skromność, przestawa- Pycha, chciwość, ła

nie na małem, wstrze- komstwo nienasycone 
miężliwość

6) Panowanie nad sobą, Miękkość, zniechęcenie 
wytrwałość

7) Rezygnacja i zgoda z Rozpacz 
losem

8) Otwartość, prawda Chytrość, obłuda
9) Karność itd. Swawola, nieposłuch

i. t d.
Przez stosowne wychowanie rzeczą jest mo

żliwą cnoty te do wielkiego stopnia rozwoju do
prowadzić. Od mniejszego zaś lub większego wy
robienia cnót w człowieku zależy z jednej stro- 
ny jego większa lub mniejsza wartość, z drugiej 
zaś strony jego osobiste większe lub mniejsze 
szczęście, zadowolenie lub spokój duszy. A czy 
jest na świecie co wyższego nad poczucie warto
ści wewnętrznej, szczęście, zadowolenie i spokój 
duszy ?! Żadna nauka i wiedza sama w sobie, 
żaden majątek, żadna świetność i honory nie 
są w możności dać tego !

Jest to prawda stara jak świat, kiórą tysią
ce przykładów codziennie stwierdza. I tak wi
dzisz nieraz dygnitarza, jadącego pysznym po
wozem, któremu wszystko do ziemi się kłania, i 
sądząc z tych pozorów, zazdrościsz mu je szczę
ścia. Tymczasem po bliższem przypatrzeniu znaj
dziesz w nim częstokroć nędzarza, któremu nie 
zazdrościć, lecz litować się należy, i który w 
głębi swojej duszy przeklina nieraz sam tę całą 
swoją wielkość i przepych, które mu obmierzły, 
a dla których, zaślepiony jedną z powyższych 
namiętności, szczęście życia swego poświęcił 
Inny znowu obok całego bogactwa i przepychu 
nudzi się śmiertelnie. Polski nud śmiertelny a 
angielski spleen jest to taka straszna choroba, że 
każdy biedny rzemieślnik, który napracowawszy 
się cały tydzień, potem w niedzielę ze swoją u- 
kochaną siedzi przy kuflu piwa w restauracji — 
jest królem w porównaniu do lorda tkniętego 
raz spleenem, chociażby tenże się kąpał w szam
panie i słowicze języki zjadał. Zresztą każdy z 
nas prawie znajdzie najlepszy przykład na sa
mym sobie. Nie jeden z nas na tajnej naradzie 
z samym sobą przyjdzie do wniosku : „Ot gdy
by mi byli zamiast łaciny i greki, wyrobili siłę 
woli i umiejętność panowania nad sobą, byłbym 
to a to wykonał, tych a tych głupstw byłbym 
nie robił, i byłbym dziś szczęśliwym człowie
kiem — a tak dziś z całą moją łaciną i greką, 
ba nawet doktoratami klepię biedę moralną i fi
zyczną, i nie wiem jak sobie dalej już pora
dzić!"

Z żalem niestety wyznać przychodzi, że po
mimo całej pozornej okazałości postępu XIX. stu
lecia, człowieczeństwo - -  ta ważna, ba najwa
żniejsza część wychowania — coraz bardziej i 
bardziej zaniedbywaną bywa, i ztąd też pomimo 
wielkiego już rozmnożenia się rodzaju ludzkiego, 
coraz większy brak l u d z i  w wysokiem tego 
słowa pojęciu.

Brak ten czuł już ongi sławny Dyogenes, 
gdy z latarką w dzień szukał człowieka. Brak 
ten poczułby Dyogenes dziś może jeszcze mo
cniej. Dawniej przynajmniej rodziny zajmowały 
się mniej lub więcej gorąco pielęgnowaniem cnót 
u dzieci. Dziś dbałość ta rodziców bywa coraz 
słabszą, a cały wyraz" i cel wychowania nowo
czesnego kulminuje w tych wyrazach: wiele wie
dzy pozytywnej, ile możności upatentowanej, 
wiele poloru zewnętrznego, wiele sprytu i prak- 
tyczności — a o resztę nikt się nie troszczy.

Pielęgnowanie cnót w wielu wypadkach nie 
zgadza się nawet z pojęciami praktycznośei 19, 
stulecia i niejeden już tak zwany praktyczny 
człowiek nowoczesny z politowaniem nazwał 
wszelką cnotę mrzonką, wymyśloną na podbicie 
głupców. Niestety przyszło już do tego 111 Jest to, 
poprostu mówiąc, obłąkanie i gangrena społeczna, 
będąca ostateczną przyczyną nędzy materjalnej i 
moralnej, jaka na kontynencie europejskim coraz 
więcej się wzmaga i która coraz głośniej i gło
śniej woła: Hola panowie! nie tędy droga!

Przypatrzmy się bliżej owej sławionej pa
tentowanej i poszukiwanej wiedzy pozytywnej, 
owemu sprytowi i praktycznośei 19. stulecia, któ- 
remi tak wielu się szczyci i nadyma, bo dziś w 
wielu już bardzo wypadkach znajdziemy po za 
blichtrem patentów i frazesów niby pozytywnych 
— kryjącą się głupotę, pod nazwiskiem sprytu 
kryjące się oszukaństwo i blagę, a pod nazwą 
praktycznośei kryjący się podły egoizm, tchó
rzostwa i małoduszność.

Jednem słowem, mówiąc bezstronnie i trze
źwo rzeczy biorąc, musi przyjść każdy do tego 
ostotniego przekonania, że wśród obecnych prą
dów życia i wychowania ród ludzki w istocie 
swojej coraz bardziej nikczemnieje, chociaż świe- 
tuie i z ułudnym blaskiem poustawiane pozo-  
r y próżnie wewnętrzna ze wszech sił zasłonić' 
usiłują. " ‘ j

Błyszczące pozory obok próżni wewnętrznej, j 
to jest wielka choroba 19. stulecia. A choroba ta 
jest ostateczną przyczyną tego, że coraz gorzej i 
gorzej na świecie, pomimo że zwolennicy obe

cnych prądów nie przestają krzyczeć i dowodzić, 
że to coraz niby lepiej i lepiej.

Aby się uleczyć z jakiejś choroby, potrzeba 
jednak przedewszystkiem nie łudzić się, lecz u- 
znać i poznać chorobę, a wtedy dopiero myśleć 
można o środkach zaradczych.

Społeczeństwo, które już wśród tych szko- 
pliwych prądów wzrosło i wychowało się, cho
ciażby uznało nawet złe, to już dziś nadzwyczaj 
by mu trudno było pójść innemi torami. Za to 
tem łatwiej dałaby się młoda generacja, przez 
stosowne wychowanie, na dobre i zbawienne na
prowadzić tory.

Jedynym na to środkiem jest wyrabianie u 
młodszej generacji człowieczeństwa i połączo
nych z niem cnót — tępienie zaś bezwzględne 
wszelkiej namiętności.

Chcąc być prawdziwymi dobrodziejami i oj
cami dzieci naszych, winniśmy podwójną tę pra
cę przedewszystkiem i z całą starannością objąć 
w system wychowania publicznego; najlepszym 
tego dowodem i przykładem starożytna Sparta.

Jestem mocno przekonany, że gdybyśmy 
dziś przewodnią myśl Likurga podchwycili i ją 
mutatis mutandis do wychowania publicznego za
stosowali, to nawet dziś w 19. stuleciu okaza
łyby się w krótkim czasie zdumiewające re
zultaty.

Jako ilustracji powyższych twierdzeń przy
patrzmy się dwom przykładom wychowania przez 
dwu różnych ojców, z których jeden przede
wszystkiem człowieczeństwo swego dziecka wy
rabiał, a drugi wychowywał swoje dziecko we
dług prądów 19. stulecia. Pierwszy był dajmy na 
to biedny, drugi bogacz.

Syn pierwszego skończył nauki swoje o gło
dzie i chłodzie, był jednak od matki w dzieciń
stwie utwierdzany w wierze Boga, w religii, w 
zamiłowaniu dobrego — w późniejszym zaś wie
ku od ojca na drodze cnoty kierowany i utwier
dzany. Prócz tego moralnego nie dostał innego 
wsparcia od swoich, dajmy na to, biednych ro
dziców. Syn drugiego ojca kończył swe szkoły o- 
toczony guwernerami i wszelkiemi wygodami; o 
Bogu jednak, religii i cnocie zasłyszał tylko ty
le zaledwie, ile tego moda w'ymaga, za to napa
wany był kwintesencją filozofii 19. stulecia.

W późniejszym wieku zdybują się ci dwaj 
synowie, którzy dajmy na to byli kolegami. 
Pierwszy ma piękne stanowisko, jest szanowany 
i poważany przez społeczeństwo, drugi stał się cho
dzącą ruiną fizyczną i moralną. — Czyż takich 
przykładów mało ?!

Zamiast kilku wsi dużych, daj synowi twemu 
jedną maleńką wiosezynę, ale naucz go pierwej 
oszczędności, to wyjdzie on tysiąc razy lepiej, 
niż z całym kluczem dóbr podolskich, które, nie 
mając powyższej cnoty, w krótkim czasie roz
trwonił i stał sie ciężarem sobie i drugim.

(Dok. n.)

nem i zbsdh
Lwów d 22. lipca.

*  Stan powietrza. Obserwatorium szkoły po
litechnicznej donosi;

Cały dzień wczorajszy był pogodny, dopiero 
pod wieczór niebo zaczęło pokrywać się chmurami 
a dziś rano przy silnym w ietrze północno-zacho
dnim mieliśmy deszcz, średn ia  tem peratura dnia 
była 2 4 / ,  C„ najwyższa 31,°6, najniższa 11,", C.

Prognoza na dobę następna od 12. godz. 
w południe 22. lipca: P rzy  w ietrze więcej pół
nocnym jak  zachodnim i tem peraturze niższej od 
średniej lipca, k tóra  dla Lwowa wynosi 19,", C., 
niebo w części zachmurzone, pogoda niepewna, 
deszcz chwilowy.

* P. namiestnik Zaleski wyjechał na trz y 
dniowy objazd powiatu drohobyckiego. D ziś pau 
nam iestnik zabawi w Drohobyczu, a ju tro  uda się 
do Borysławia celem zwidzenia tam tejszych ko
palń nafty, gdzie go imieniom gal. banku kredy
towego powita p. dr. Zdzisław Marchwicki.

* JE. Kazimierz Grocholski wyjechał z Rożysk 
do D elatyna, gdzie dłuższy czas zabawi.

* Doktorat. Józef Czerniak, kandydat nota- 
rjalny we Lwowie, rodem z Biecza, otrzym ał na uni
wersytecie Jagiellońskim  stopień doktora praw. 
Na uniwersytecie lwowskim zaś otrzym ał stopień 
doktora prawa W alenty Szpunar, rodem z R ze
szowa. Seweryn Eisenberg, rodem z Krakowa, 
otrzyinaf na uniwersytecie Jagiellońskim  stopień 
dra. wszech nauk lekarskich.

* Mianowania. Ja n  W innicki mianowany został 
oficjałem, a J a n  Tomaszewski, asystentem  w biu
rze rachunkowem c. k. nam iestnictwa.

* Komitet wybrany przez Radę miasta Lwo
wa, w celu zebrania funduszów na wzniesienie 
pomnika dla uczczenia pamięci ś. p. dr Tadeusza 
Żulińskiego, w skład którego weszli pp. dr. Blu- 
menfeld Józef, dr. Goldinann B ernard, Gołąb A n
drzej, G etritz  A leksander, ks. kan. M azurak A n
drzej, dr. Radziszewski Bronisław, dr. Roszkow
ski Gustaw, dr. Semilski Teobald, Zacharjewicz 
Ju lian , i dr. Zucker F ilip , wybrał swoim przewo
dniczącym p. dr. Bronisław a R adziszew skiego, 
skarbnikiem dr. B ernarda Goldmanna, obowiązki 
sekre tarza  pełni radca m agistratu  p. K arol W id- 
mann. Tak złożone prezydjum kom itetu wydało z 
tegoż polecenia odezwę d. 1. lutego 1885, zapra
szającą do składek i rozesłało takową z a r k u s z a 

mi subskrypcyjuemi między radnych m iasta Lw°‘ 
wa i inne osobistości. Z zaproszonych do zbier*" 
nia składek, złożyli dotychczas pp. B ardasz zL 1̂ " 
ct. 50, dr. Goldmann 30.28, Gołąb 71, HuppeB 
6.10, Kłosowski 13.10, K rasucki 13, Knoasiewłc* 
10.40, Motylewski 9, dr. Radziszewski Bronia!*^ 
28, D yrekcja seminarjum nauczyciel. 10, ToW»' 
rzystwo pedagogiczne 6 zł. — Nadto złożono ja 
ko składkę zebraną w Jasien iu  pod U strz y k a m i 
podczas nabożeństwa za spokój duszy śp. dr. Ta 
deusza Żulińskiego, urządzonego staraniem  jeg1 
przyjaciół po przemówieuiu tam tejszego księdz* 
proboszcza 33 zł. — Stan funduszu zebranego 
pomnik wynosi zatem dotąd 276 zł. 28 ct.

Podając sprawozdanie niniejsze do powszecb 
nej wiadomości, uprasza kom itet zarazem , ażebj 
zaproszeni do zbierania składek raczyli przesłań* 
im arkusze subskrypcyjne wraz z uzbieranemi ple1 
niądzmi najdalej do 30. lipca b. r. przesłać n« 
ręce skarbnika dr. B ernarda Goldmanna.

D r. Bronisław Radziszewski, przewodniczący 
komitetu. Karol Widtnan, sekretarz.

* Na Wysokim ZamKU, jeśli deszcz nie prze
szkodzi, grać będzie dziś o godz. pół do 7. mO- 
zyka „Harm uiiii“ pod kierownictwem p, P istla .

* WyCioCZkĆ i festyny . N iedzielna wycieczk» 
do Winnik, o której wspominaliśmy, udała się wy
bornie. Powrócono do Lwowa dopiero o godz. l l  
wieczorem. Ładny las w W innikach nie zachęcs 
jakoś tego roku do urządzania tam wycieczek, s 
przecież to szkoda zapominać o miejscowości opo
dal Lwowa położonej, a tak wielce nadającej się 
do przyjemnego spędzenia chwil wolnych.

Zarząd „Lutni" donosi nam , że czyniąc za
dość żądaniom powtórzenia festynu śpiewackiego, 
na posiedzeniu poniedziałkowem postanowił po
wtórzyć jeszcze raz podobną produkcję w niedzie
lę d. 2 sierpnia. Festyn ten  odbędzie się jak  po
przedni w Kioielce, a w program produkcji prócż 
drugiej i trzeciej części „Pustyni" w chodzi: „spieW 
tryum falny Rzymian" B rucha ł kilka ładnych u- 
tworów, które zostaną odśpiewane na łodziach 
przez chór męski.

* Zapałki szweckio. Od pewnego czasu ja 
kiś nieuczciwy przemysłowiec zaopatruje nasze 
miasto w zapałki t. z. szwedzkie zbrakowane, bo 
przepalone prawdopodobnie już w fabryce, i jako 
wyrób niekwalilikujący się w handlu, wysyłane zwy
kłym trybem do zużycia w G alicji. Dziwna rzecz 
tylko, iż kupcy tu te jsi przyjmują tak i tow ar l i 
chy i każą sobie zań płacić jak  za dobry towar, 
wyzyskując zautanie publiczności. Niepodobna 
było wprawdzie każde pudełko zapałek oglądać, ale 
obecnie przyda się taka  ostrożność, bo pomijając 
juz, że rzadko które pudełko je s t p e łn e , ledwo 
czw arta część zapałek możliwą je s t  do nżycii., 
re sz ta  zaś, albo spalone zupełnie, albo pryskają, 
co może niebezpieczne sprowadzać następstwa. 
Ostrożnie więc.

* T anie czytelnia. Ojczyzna donosi, że pro
je k t je j zakładania czytelni dla ludności żydow
skiej, znalazł wielu zwolenników, i że w krótkim  
czasie otworzone zostaną czytelnie w różnych miej
scowościach, a w niektórych przygotowania już 
są uczynione. Czytelnie takie będą się zakładać 
w tych miejscowościach, gdzie znajdzie się przy
najmniej 10 członków, a wkładka kw artalna wy
nosić będzie 12 ct.

* Znowu dw a sam obójstw a. Adolf P reyer, b. 
oficjał rachunkowy dyrekcji finansowej, liczący la t 
66 zastrze lił się wczoraj na cm entarzu Ł ycza
kowskim. Przyczyną samobójstwa był brak u trz y 
mania. P rzy  nieszczęśliwym znaleziono lis t do p. 
br. Jorkascha, dyrektora poezt Schiffnera, redadeji 
Dz. i  ol i innych osób.

W  lesie na Kortumówee spostrzeżono obwie
szonego na drzewie mężczyznę, w wieku mniej 
więcej 50 la t, o wiosach ciemnych, przyprószonych 
siwizną. Ubrany był w zonesową koszulę, spo
dnie z grubego żółtawego płótna w czarne paski 
i niebieski płócienny fartuch, koło drzewa leżał 
chłopski biały filcowy kapelusz. Zwłoki odwie
ziono do szpitala.

* Nagła śm ierć. D ziś w południe z hałasem i 
krzykiem weszli do mieszkania ślusarza przy u li
cy Gródeckiej 1. 73 trzej żydzi i woźny sądowy 
celem przeprowadzenia grabieży. Ślusarza w domu 
nie było, gdyż pracuje w w arstatach kolejowych, 
a biedna żona jego, gwałtownym napadem hałasu ją
cych tak  się przeraziła , że zbladłszy, padła nieży
wa. P o w o d e m  tej nagłej śmierci było pęknięcie 
żyły sercowej. Nieszczęśliwa kobieta była nadto 
bliską rozwiązania.

Notując na prędce tę  wiadomość, nie możemy 
powstrzymać się od uwagi, choćby nawet pobie
żnej : że władze wiuueby pilniej baczyć na spo
sób postępowania woźnych, upoważnionych do g ra
bieży.

* Zmarli: P s a r s k i  T a d e u s z ,  W ielkopola
nin, żołnierz b. wojsk polskich z roku 1863, obe
cnie nadstrażnik  akcyzowy miejski, po krótkiej 
słabości zmarł d. 19. b. m.

D u s z y ń s k i  H i p o l i t ,  archiw ista W ydzia
łu krajowego, dla swej zacności w gronie u rzę
dników wielce poważany i s z a n o w a n y , zmarł na
gle tej nocy tkn ięty  apopleksją.

* Podziękowanie w ielce  szanownej dawczy
ni, k tóra  d o r ę c z a ją c  mi 50 złr. na doraźną pomoc 
dla nauczycielek znajdujących się w wielkiej po
trzebie, zastrzeg ła  sobie zachowanie je j nazwiska 
w tajemnicy, składam niniejszem szczere podzię
kowanie. Wł. Boberski, inspektor okręgowy.

ską i gładką z granitn. Wolimy raczej przypuszczać, iż 
Egipcjanie dlatego tak dokładny kierunek nadawali swym 
grobowcom, ponieważ w zjawiskach przyrody, szczególniej 
zaś we wschodzącem i zachodzącem słońcu szukali symbo
lów religijnych.

Zresztą wszyscy starożytni pisarze, jak Herodot, Stra- 
bon, Diodor, uważają piramidy za grobowce, a że tak jest, 
przekonały nas o tem nietylko znalezione w ich wnętrzu 
sarkofagi, ale również napisy hieroglificzne, odczytane w 
innych grobach i świątyniach. Znajdujemy tam wzmianki, 
iż „piramidy są to mieszkania wieczne, w których dusza 
zmartwychwstaje."

Wschodnie ludy jednak nie mogą się pogodzić dotych
czas z tą myślą, iż dumne te gmachy tylko jako mogiły 
służyć miały.

Legendy hebrajskie nazywają je spichlerzami Jozefa, 
gdyż w nich to przechowywać miano zapasy zboża na lata 
głodu w Egipcie. Podanie to jednak trudno pogodzić z 
prawdą, gdyż piramidy, jak już wspomniałam, nie są puste 
wewnątrz, lecz zapełnione głazami, niewielkie więc zapasy 
pomieścićby mogły. Podanie znów arabskie w inny zupeł
nie sposób tłumaczy nam dzieje piramid. Oto na 300 lat 
przed potopem panować miał w Egipcie Faraon, nazwiskiem 
Soris. Dnia pewnego Bóg ze8ła ł nań sen, w którym mu 
okazał zniszczenie świata przez wodę. Wtedy Soris, chcąc 
ciała swych praojców, księgi święte praw, oraz bogactwa 
nagromadzone uchronić od zniszczenia, kazał zbudować pi
ramidy. I potop przeminął, i zmienił całą powierzchnię

ziemi, ale piramidy nie zadrżały, i przechowane w nich 
skarby ocalały.

Baśń o tych skarbach ukrytych była powodem, iż 
każdy z najeżdeów, uderzających na E g ip t, starał się 
wtargnąć do wnętrza grobowców. Najpierwszy rozpoczął 
dzieło zniszczenia Kambizes, w czasie zaboru perskiego. Jego 
to głownie oskarża historja, iż łupił świątynie, rozwalał 
grobowce, niszczył posągi i targnął się na najświętsze pa
miątki i religijne zwyczaje Egiptu.*) Niektórzy kronikarze 
utrzymują, że już przed Kambizesem piramidy spustoszone 
zostały przez lud egipski, który mszcząc się krzywd swoich 
i ciężkiej niewoli na trupach królów tyranów, mumie ich 
wyrwał z grobów i posągi porąbał, aby dusze ich nie po
wróciły już do ciał opuszczonych.

Za czasów kalifów, jeden z następców Haruna-al-Ra- 
szyda, kalif Al-Mamun starał się włamać do wnętrza pira
midy Cheopsa. Użyto żelaza i ognia, lecz napróżno; w końcu 
odkryto wejście, założone przez Persów głazami, ze skarbów 
jednak mniemanych i śladu już nie było. Lud szemrać za
czął na kalifa, iż nadaremnie trudów i kosztów przysporzył 
narodowi. Jakież było jednak zdziwienie tłumu, gdy znale
ziono w końcu we wnętrzu piramidy skarb, wynoszący 
właśnie tyle, ile wynosiły koszta otwarcia piramidy! Obok 
skarbu znajdować się miał kamień z napisem starożytnym, któ
ry to napis wysłani przez kalifa uczeni odczytali w ten sposób:

*) Kambizes pchnąć m iał sztyletem świętego byka Apisa. 
W krótce potem sam zginął od rany, w temże miejscu zadanej, w feto
rem pchnął Apisa.

„Po długich wiekach, kalif Al-Mamun otworzy tę pi
ramidę, zwracamy mu koszta, które poniósł, ale zarazem 
ostrzegamy, że napróżno szukałby dalej skarbów, gdyż nic 
nie znajdzie. Daremna praca Jego."

Posądzano, iż sam kalif, znudzony szemraniem ludu, 
skarb ten potajemnie złożyć kazał w piramidzie; tłum je
dnak sławił mądrość dawnych Faraonów i łaskę Ałłaha.

W naszym wieku pierwszy Belzoni w 1816 r. odkrył 
znów wejścia do piramid, starannie ukrywane przez Ara
bów. Wejście do grobu Cheopsa znajduje się w zachodniej 
ścianie, 18 metrów powyżej podstawy. Zwidzanie jednak 
wnętrza piramidy jest nadzwyczaj trudząeem; trzeba prawie 
nieustannie zginać się i pełzać, lub przeciskać przez wąskie 
ganki i niskie przejścia. Brak światła i powietrza, które 
tylko przez górne rynny się przeciska, bardzo jest doku
czliwy. Przewodnicy Arabowie zaopatrzeni są wprawdzie 
w pochodnie i świece, ale często dla własnej rozrywki ga
szą je nagle, bawiąc się przestrachem turystów, którzy 
w tym labiryncie kamiennym oddani są zupełnie na ich 
łaskę i niełaskę.,

Zresztą wnętrze piramid nie przedstawia nic tak dalece 
ciekawego; przez długie, tajemnicze ganki, zawalone gdzie
niegdzie granitowemi głazami, dostajemy się wreszcie do 
komnat grobowych, z których jedna, na 13 metrów długa, 
a na 6 wysoka, zwana jest komnatą króla, gdyż w niej to 
spoczywać miały zwłoki największego w świecie tyrana, 
któremu nietylko za życia, ale i po śmierci cześć boską od
dawano. W starym Egipcie król, jako przedstawiciel potęgi

Bożej na ziemi, pan życia i śmierci, nieprzystępny, niewi
dzialny dla tłumu, gdyż tylko przy nadzwyczajnych uroczy
stościach okazywał się ludowi, był uważany za wcielonego 
Boga: Horusa. Staroegipska legenda religijna uczy, iż pierw
szym królem Egiptu był sam Ozyrys, który zstąpił z nieba, 
aby ludzi nauczyć praw * wiary; a złożył władzę swoją 
w ręce kapłanów, którzy przez czas dłuższy rządzili Egip
tem. R z ą d o m  tym położył koniec Menes, założyciel miasta 
Memfis, pierwszy król historyczny, pierwszej dynastji Mem- 
fickiej.

Lud każdego władcę uważał za Boga, a przy każdym 
grobowcu stawiano małe świątynie, jak gdyby kaplice gro
bowe, w których cześć oddawano zmarłemu królowi. Ze 
świątyń tych ledwie ostatnie gruzy znajdujemy w nekropoli 
Gizeh. Lepiej za to zachowane są małe piramidy o szczy
tach spłasczonych, takzwane mastaby, których całe szeregi 
u stóp wielkich piramid napotykamy. W grobach tych Ifite* 
resujące są hieroglify, bądź to żłobione, bądź w rodzaju 
płaskorzeźby wykonane w ścianach i barwami ozdobione. 
Przedstawione tam są obrazy z życia nieboszczyków; mają
tek ich wykazany ilością wołów, owiec, drobiu, dalej sceny 
rolnictwa, prace rzemieślników — obraz rodziny zmarłego 
i sceny z życia domowego. W jednym z takich grobowców 
znajdujemy nawet wymieniony tytuł zmarłego, Który miał 
być „nadzorcą domu książek" króla Chufu. (Widzimy z te
go, że pierwsi znani nam władcy Egiptu posiadali już bi
blioteki.)

(C. d. n.)



* lliti O we czwartek d. 23. lipca'• św. Apoli
narego; — św. Ewfymyi.

* Wiadomości policyjne z dnia 21. lipca b. r.: 
Z g u b i o n o  kolczyki brylantowe war, 25 zł.

Z a p o m n i a n o  w jakiejś dorożce 12. b. m. 
pare nowych damskich bucików i jeden noszony, 
tej samej miary.

Z n a l e z i o n o  zloty kolczyk z koralikiem, 
bez uszka srebrny zegarek chronometr kryty na 
22 kamieni, z srebr. łańcuszkiem na nl. św. Piotra.

Z a b ł ą k a n e g o  4-letniego chłepczynę, blond 
włosów, w białym kaftaniku i z czarnym kapelu
szem — oddano do miejs. komisarjatu I I .  dzieł.

— Kołomyja d. 21. lipca. [Curiosum). Mamy 
tu w rynku piękny pomnik Kapióskiego, otoczony 
klombem kwiatów, a zew nątrz ogrodzony żelazną 
barjerą. Ogrodnik tu tejszy  dla większej ozdoby, 
zasadził sześć krzaczków tytoniu. Duże liście je 
go spraw iały wcale przyjemny widok, aż oto wczo
raj w południe zjaw ia się tu tejszy  komisarz p. Ko
zakiewicz z respicjentem i dwoma strażnikam i i 
każe te krzaki tytoniowe powyrywać i w tryumfie 
odnieść do m agistratu. - -  Ciekawa rzecz, kto bę
dzie płacił kontrabandę za nieuprawnione sadzenie 
ty to n iu : czy m agistra t czy ogrodnik ?

— Wiedeń d. 20. lipca. W  pierwszej połowie 
sierpnia arcyksiążę Rudolf ma zamiar wraz z 
księciem pruskim Wilhelmem zwidzić obóz w 
Bruku i tam zabawić k ilka dni. Po ćwiczeniach 
dokonanych w obecności obu książąt urządzane 
będą wycieczki myśliwskie. K siężniczka Stefania 
nie będzie w nich brała udziału, lecz zam ierza z 
małżonką księcia W ilhelma udać się do Miramare, 
które zeszłego roku nadzwyczaj się księżniczce 
podobało i z tam tąd przedsiębrać małe wycieczki 
wodą i lądem. Z początkiem drugiej połowy sierp 
nia przybędzie następca tronu w raz z małżonką 
do Ischl, aby tam w gronie cesarskiej rodziny 
obchodzić uroczystość imienin cesarza.

D. 21 b. m. odbyła się przed sądem wiedeń
skim rozprawa przeciw Schadlbauerowi i Horma 
nowi o oszustwo na szkodę Banku kredytowego 
ziemskiego popełnione. Rzecz się tak  m iała: Gu
staw Schadlbauer zjaw ił się u adwokata dra E. 
Koppa z propozycją, czyby nie wyrobił p rzyjacie
lowi jego Edwardowi H u tte r pożyczkę na 60.000 
złr. zaciągnąć się mającą na hipotekę domu war 
tającego około 160.000 złr. D r. Kopp. podjął się 
pośredniewa i pożyczka została udzieloną. 'W dwa 
miesiące później pokazało s ię , że Schadlbauer 
podstawił w miejsce H u tte ra  niejakiego Hórmana, 
który go udawał. Z pożyczki 60.000 złr. Schadl
bauer d a ł  za to Hormanowi 2.000 złr., resztę zaś 
używał na swoje spekulacje. Po wykryciu oszu
stwa, szkoda Bankowi została przez Schadlbauera 
wynagrodzoną, a Sąd skazał go wczoraj na 5 la t 
ciężkiego więzienia. Horman został uwolniony.

- -  Konferencja u następcy tronu Pesti IUr
lop, prawdopodobnie podług opowiadania Jokaja 
albo K eletiego, podaje przebieg konferencji, która 
w tych dniach się odbyła pod przewodnictwem ar- 
cyksięcia Rudolfa w W iedniu, z powodu wyda
wnictwa d z ie ła : „Monarchia austrjacka w słowie
i obrazach". Z opisu tego wyjmujemy następu
jące ciekawsze u s tę p y : Gdy przeglądano znako
mite rysunki tego dzieła pełnego artystycznego n a t
chnienia i polotu, spostrzegł Jokai, jeden przed
staw iający wiedeńską rewolucię z r. 1848. Na 
szczycie barykady stoi student. Gdy to Jokai 
zobaczył, młodzieńczy zapał błysnął w jego nie- 
bieskiem oku i zaw o ła ł:

„Co? więc będziemy mogli także rozpowsze
chniać obrazki rew olucyjne?" „N aturalnie, odpo- 
wł•Umiał następca tronu, honwedów także poka
żemy, a nawet portret Kossutha nie śmie bra
knąć" Zdawało się, ie  wielui ciężar spadł z 
b e m  Jokaja i z wdzięcznością spojrzał na ar- 
cyksfęcia.

„Jak to ?  przemówił arcyksiążę, więc pan są
dziłeś, że ja  będę się temu sprzeciw iać?"

„W yznaję szczerze, żs dlatego tak  byliśmy 
wstrzem ięźliwi, gdyż W asza Wysokość p rzekreśli
łeś u s tę p : W alki Rakoczego.

Arcyksiążę się uśmiechnął.
„Prawda, urzekreśliłem , odpowiedział, lecz 

tylko z tego powoda, że ta  walka nie trw a do 
dziś. My chcemy nasz kraj przedstaw ić ule ta 
kim, jakim  był przed wiekami, lecz jakim  je s t  od 
la t  trzydziestu , czterdziestu ; niech czytelnik po
zna, jakim  może być ten kraj po wiekach, jeśli 
ciągle naprzód dąży".

— W Zagrzebiu odbyła się 15 lipca uczta na 
cześć polskich g o śc i: dra lir. Krasińskiego, pana 
Grzegorzewskiego, dra Smoleńskiego i p. Grabow
skiego, Liczne towarzystwo zdromadziło się w 
ogrodzie D rehera, gdzie stowarzyszenie „L ira 
chorwacka" uprzyjemniało obecnym czas odgrywa
niem różnych melodyj na narodowym instrum en
cie „tamboricy". Szereg toastów rozpoczął dr. 
Zacbar, pijąc zdrowie Polaków, którzy przyjazdem 
do Zagrzebia stw ierdzili swą sympatję dla pobra
tymczego narodu. D r. hr. K rasiński podziękował 
imieniem przybyłych za tak  serdeczne przyjęcie i 
podniósł z naciskiem potrzebę wzajemności sło
wiańskiej. N astępnie wnoszono kolejno zdrowie 
każdego gościa. Rozrzewniony dźwiękami tam- 
buricy pije p. Grzegorzewski za zdrowie młodzie
ży chorwackiej, przeplatając swą mowę wierszami 
Mickiewicza. P . K laicz wychylił zdrowie na cześć 
polskiej nauki, k tóra dla Chorwatów powinna być 
wzorem do naśladow ania, a nie przedmiotem za
zdrości. W  odpowiedzi na ten toast wskazuje p. 
Grabowski na rozwój nauk w Chorwacji, która pod 
tym względem nie ustępuje innym słowiańskim 
krajom, a dla której nauka je s t dziś tem, czem w 
dawnych czasach była dzielna praw ica chorwackich 
rycerzy. P . Grabowski wygłosił swą mowę w ję 
zyku chorwackim, którym — jak  zapewniają dzien
niki zagrzebskie — nasz ziomek wybornie włada. 
P . Hoicz przypomina zgromadzonym, te  Chorwaci 
nazywali niegdyś pogranicze „krwawą kosznlą". 
Dziś przyszła pora wnieść toast na cześć krw a
wej, na trzy  części rozdartej, olbrzymiej kosznli. 
Ucztę zakończyły toasty ua zdrowie obecnych 
Bułgarów i Słoweńców. N azajutrz odbyli Polacy 
w tow arzystw ie kilku miejscowych literatów  wy
cieczkę w malowniczą okolicę Tuszkauca, Szestyn 
i Ksaw era. W  piątek  zaś mieli opuścić Zagrzeb, 
udając się na Rjekę do Dalmacji.

czył niektórym naszym dziennikom (podniosły:
Przegląd i Nowa Reforma ; przyp. red.) obfitego 
materjału do polemiki, przeto poczuwamy się do 
obowiązku zabrać również głos w tej sprawie, 
pragnąc usunąć wszelki choćby najdrobniejszy 
pozór do przypuszczenia, jakoby to niecne wy
stąpienie wrogiego nam centralistycznego organu 
nie wywołało i w nas również najwyższego obu
rzenia. Pospieszamy przeto przedewszystkiem 
stwierdzić, iż w o b e c  k r a j u  n i e  p o t r z e 
b u j e  M a t e j k o  n i e p o w o ł a n y c h  o b r o ń 
c ó w ,  którzy pod osłoną znakomitego imienia 
Mistrza ciskają najohydniejsze obelgi na Pola
ków, mięszają najdziwaczniej kwestję ruską z 
panslawizmein, podsuwają bezczelnie Matejce 
aspiracje, o jakich niewątpliwie ani myślał, ani 
myśli, i uderzają nas w stronę, z której właśnie 
jesteśmy silni, bo w złej wierze i z wyrafinowa
nym podstępem zarzucają nam brak poczucia 
dla piękna, dla sztuki, dla ideałów i brak po
szanowania dla genialnych mężów , będących 
chlubą i ozdobą narodu.

„Niech inni odpowiadają, dlaczego, jak twier
dzi N. fr. Presse, niepotrzebnie przesunęli szano
wne imię Matejki „przez proch codziennej bie
żącej polityki," ale my możemy śmiało w imie
niu całego narodu polskiego odeprzeć do żywego 
oburzającą arogancję, z jaką taka N  fr. Presse 
ośmiela się pouczać nas o potrzebie szanowania 
wielkich w narodzie mężów. Takiej lekcji nie 
potrzebuje na szczęście nasz naród od nikogo, a 
tem mniej od jakichś poziomych dziennikarzy, 
pozbawionych właśnie wszelkich idealniejszych 
pociągów. Tysiączne dowody złożył już nasz na
ród, iż umie czcić wielkich i zasłużonych mężów, 
a specjalnie mistrz Matejko był przedmiotem naj
gorętszych hołdów ze strony narodu, który bez 
N.fr .  Presse wie dobrze, jakiin „skarbem" jest 
Matejko dla naszej cywilizacji i wierzy głęboko, 
że nieśmiertelne jego utwory podziwiać będą 
przyszłe pokolenia i uczyć się na nich narodo
wej" historji. Z tych właśnie obrazów' history
cznych wieje tyle szczerego patrjotyzmu, tyle mi
łości prawdy, tyle zacnej i rozumnej tendencji 
historjozofieznej, iż rodacy nie mogli nigay po- 
dejrzywać, lub, juk chce N. fr. Presse, czernić 
Matejkę — bo pojmowali dobrze, że nie w ulo
tnej, może nieopatrznie podpisanej koresponden
cji, ale właśnie w tych wspaniałych arcydziełach 
składa, i da Bóg, przez długie jeszcze lata skła
dać będzie wielbiony mistrz „swiych myśli przę
dzę i sw'ych uczuć kwiaty."

Teatr, literatura i iiuyh.
  Z A k a d e m i i .  Dnia 10. b. m. odbyło

sie w Akademii umiejętności posiedzenie Wy
działu historyczno-filozoficznego, na którem do
cent dr. Jerzy Mycielski odczytał ważniejsze 
ustępy z pierwszej części swej obszerniejszej 
pracy pod tytułem: Gwałt i proces o porwanie 
panien Dembińskich przez Aleksandra Koniec
polskiego z klasztoru św. Agnieszki w Krakowie, 
w r. 1612. Streściwszy pierwsze trzy rozdziały 
swej pracy, w których jest przedstawionem tło 
bistoryczno-obyczajow'e„ na którem gwałt ton 
mniej jaskrawo występuje, niżby się zdawać mo
gło. następnie zaś krótki rys dziejów rodzin Ko
niecpolskich i Dembińskich aż po pierwsze lata 
XVII wieku, przystąpił autor do podania naj
ważniejszych rezultatów podjętego przez siebie 
badania. Jako główny materjał, obok prawie ża
dnych źródeł drukowanych, służyły autorowi akta 
grodzkie krakowskie, z których przebieg procesu 
przed sądem królewskim od r. 1612 aż do r .l6 l5  
zupełnie" dokładnie wyśledzić, a zarazem wiele 
najważniejszych szczegółów do przebiegu gwałtu 
samego zaczerpnąć można. Prócz tego korzystał 
autor z materjału zawartego wr archiwum konsy- 
storskiem krakowskiem, z którego wydobył akta 
sadu biskupiego, odbytego nad gwałtownikiem, 
zeznania szczegółowe zakonnic, świadczących o 
przebiegu bezprawia i wyrok biskupa Tylickiego, 
obarczający klątwą Koniecpolskiego. Na podsta
wie tych aktów, a zarazem posługując się bar
dzo rzadką broszurą współczesną, napisaną w 
obronie pogwałconego klasztoru i rękopiśmienną 
częścią Dyarjusza Wielewickiego, starał się autor 
wysnuć pierwszą fazę tej tak bardzo zrazu za- 
wikłanej i dla braku materjału ciemnej sprawy, 
której dalsze dopiero dzieje od chwili dokona 
nego gwałtownego włamania się do klasztoru 
porwania zeń panien Dembińskich jaśniejszemi 
się stają. To też cała ta pierwsza część przed
stawioną została prawie hipotetycznie tylko, z 
wyraźnem zaznaczeniem, że na każdym niemal 
punkcie napotyka się sprzeczności i trudne do 
wytłumaczenia fakta. Zofia Dembińska zmuszona 
przez rodzinę, zaślubia w połowie r. 1611 Ko
niecpolskiego, chciwego jej znacznego dziedzic
twa lecz z kościoła zaraz wraca do domu swej 
matki a po jej śmierci zostaje wraz z siostrą 
swa nrzez męża i stryja na tymczasowe mieszka
nie do klasztoru pp. Bernardynek przy kościele 

r Agnieszki na Stradomiu oddana.
Wezwana po niejakim czasie do opuszczenia 

klasztoru, wzbrania się i oświadcza, że chce do 
zakonu tego wstąpić, pisze listy do Rzymu, by 
jej tam pozwolonozr obić profesję, i mimo wszel
kich wezwań rodziny, oraz namowy wyższych 
duchownych przysięga, że w zakonie chce pozo
stać. Sprawa staje się od tej chwili coraz gło
śniejsza, opiera się o króla, o nuncjusza, o bi
skupów, odbywają się ciągle komisje duchowne, 
a ze strony panny obraca się wszystko około te
go, aby uzyskać zezwolenie na wykonanie profe
sji] co jedno tylko mogło małżeństwo jej z Ko
niecpolskim, zresztą ważnie zawarte, według ka
nonów soboru trydenckiego unieważnić. Sprawa 
ciągnie się przez trzy pierwsze miesiące roku 
1612, i zdaje się, jakoby już miała się skończyć 
złożeniem profesji, kiedy w nocy z d. 16. na 17. 
kwietnia Koniecpolski obiedwie siostry z klasz 
toru gwałtem porywa. Na tym punkcie zakon 
czył autor swój odczyt — poczem wywiązała się 
dyskusja, w której brali udział: Prof. Heyzmann, 
Bobrzyński, Zoll, Zakrzewski i ks. kanonik Pol 
kowski.

W nieszczęsnej sprawie „polityki arty*ty- 
ęziwj" trafnie pisze:

Muiemaliśmy, iż dziennikarstwo nasze pomi 
nie pełnaiu pogardy milczeniem ostatnią tak po 
tworuą i tak złośliwą elukubrację N. f r .  Presse 
o Matejce. Postępowanie takie uważalibyśmy za 
najbardziej taktowne i tym też względem powo 
dowaliśmy się, nie wspominając zupełnie o owej 
korespondencji do Minuty, gdyż dostrzegliśmy od 
razu, iż w ł a ś c i w y m  j e j  a u t o r e m  n i e  b y ł  
m i s t r z  M a t e j k o ,  a l e  i n n a  o s o b i s t o ś ć ,  
na której historjozoficznych i politycznych po
glądach ani nam, ani narodowi nic nie może 
zależeć.

„Gdy się jednak inaczej stało i gdy ów 
wstrętny, zjadliwy, na fałszach oparty, a oszczer 
stwem zaprawiony artykuł N. fr. Tresse dostar-

łoźenia jego tak  pod względem ekonomicznym, jak  
rolniczym — toż naw et klimatyczne stosunki cał
kiem inaczej k sz ta łtu ją  tę sprawę n nas, niż w 
innych prowincjach A ustrji.

„D la tej przyczyny domagałem się wyrzuce
nia z żądań mających być przedstawionemi rządo
w i: „upaństwowienia dalej kolei żelaznych.

„SprawTy poruszonej przezemnie nie uważam 
za p rzepadłą , nawet w łonie naszego Towarzystwa 
krakowskiego, gdyż Zgromadzenie przyjęło , aby 
petycję odesłać napowrót do komitetu, który wzmo
cniwszy się wnioskodawcami na Zgromadzeniu na- 
szem, sprawę tę raz  jeszcze wedle podniesionych 
właśnie wskazówek rozpatrzył, piękny elaborat p. 
Czecza trak tu jąc  li jako substr&t.

Przyjęło także Zgromadzenie drugi mój wnio
sek — powiada szanowny korespondent — aby nie 
ograniczać się na podaniu postulatów naszych rz ą 
dowi, lecz aby się udać także do Koła polskiego 
z odpowiednem przedstawieniem , aby się ekono- 
micznemi potrzebami kraju ściśle zajmowało ze 
stanowiska wyłącznych warunków tegoż i odpo
wiednio poparło też nasze postulata u rządn.

Zamieszczając te uwagi z prawdziwrą przyjem 
nością, że sprawa w tej chwili najważniejsza dla 
naszego bytu je s t poruszaną w obywatelstwie na- 
szem przez kompetentnych mężów, wyrażamy na
dzieję, że panowie ze Zgromadzenia krakowskiego 
na czas będą gotowi z elaboratami swemi, aby podania 
ich zaczepić mogły na czas o traktującą się sp ra
wę odnowienia ugód ekonomicznych między Au- 
s trją  a W ęgrami, gdyż te stanowić będą ramy dla 
naszego rozwoju ekonomicznego, a poniekąd jego 
podstawę. Szkoda także, że tej doniosłości spra
wa, nabierająca tak  ogólnego znaczenia dla kraju, 
spajająca się z polityką — chociażby z powodu 
względów pomyślnego je j przeprowadzenia, nie je s t 
traktow aną w łączności obu towarzystw gospodar
czych krajow ych: możeby wówczas i raźniej po
szła !

W każdym razie my ze skwapliwością otwie
ramy łamy pisma naszego dla traktow ania dalsze
go tej sprawy, i oczekujemy dalszej dyskusji kom
petentnych i powołanych nad wnioskami, staw ia- 
nemi w Zgromadzeniu krakowskiem.

Lwów dnia 21. lipca. S p r a w o z d a n i e  ty
godniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 

cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pla
cu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 75 klgr., żyta 73 klgr., Ję

czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hrcczki 64 klgr., 
knknrudzy 82 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., 
koniczyny 82 klg.)

Z b o ż a  100 kilogramów: pszenica gotowa od 
7.50 do 8.25, — nowa od —.— do —.— zł. 
żyto gotowe od 6.10 do 6.35 zł., - nowe od
— d o  zł., jęczmień browarny gotowy od
6.85 do 7.25 zł., pastewuy od 5.50 do 6.15 zł., 
•wieś od 6 25 do 6.45 zł., — hreczka od 7.15 do 
7.40 zł., - knkurudza zeszłoroczna od 5.75 do
6.25 zł., knkurudza nowa od 5.50 do 5.75 zł., 
proso od — do — zł., jagły od —. do

zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów: 

groch do gotowania od 7.— do 8.75 zł., groch
pastewny od 6.35 do 6.75 zł., — soczewica od
—.— do — zł., - fasola od 8.— do 12.— zł.,
bobik od —. — do —. z} _  wyka od 5.60 do
6.— zł.

N a s i o n a  za 100 kilogramów: Konicayaa od 
88 do 50 zł., najprzedniejsza od .— do —.— zł, 
przednia od —. do . zł., tymotka od —.
do —.— zl., anyż los. od . do zł
anyż płaski od 32. -  do 39. -  zł., - kminek od 
26. do 27.— zł.

N a s i o n a  o l e j n e  za 100 kilogram.: rzepak 
złsi-wy od 10.50 do 11.35 zł., rzepak letni od 
10.— do 10.50 zł., rzepak jesień, od —. do 
—•— zł., rzepik letni od . do —.— zł., - 
rzepik jesienny od —. — do do zl.,
Inlanka od 8.50 do 9.25 zł., — nasienie lniane 
od —.— do —.— zł., nasienie konopne od —,— 
Jo zł.

N a f t a  za 100 kilogram.: zwykła od 15. -  do 
16.— zl., salonowa od 2 0 .-  do 21. - zł.

C h m i e l  za 56 kilogrm.: od — do — zł. za 
100 ( ih grm. (nowy): od 90 do 110 zł.

W e ł n a  za 100 kilogrm.: od — do — zł.
S p  i r y t u s  za 10.000 litrów procent, gotowy 

od 29.60 do 30.— zł.
Telegramy targowe z dnia 21. lipca: 
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo —■— zl. 

do zł.; żyto — zł. do —.— zł. Okowita
29.25 do 29.75 zł. B u d a p e s z t :  Pszenica za 
100 kilo na wiosnę 7.81 do 7.82 zł.; rzepak ua 
sierpień-wrzesień 11.87 do 11.12 zł. W r o c ł a w :  
Pszenica 17.20 do —.— m. żyto 14.30 do —.— m. 
owies 14.74 m.; rzepak —.— , spirytus 42.— m .— 
B e r l i n :  Pszenica żółta na lip iec -s ie rp ień  
167.—, żyto —. m.; —okowita 43.30 m.; olej rze 
pakowy 46.90. P a r y ż :  Mąka za 159 kilo — . -  
franków ; olej rzepakowy — .— fr.; okowita — — fr.

Nafta W i e d e ń  dnia 21. l ip c a :— .— zł. do 
— zł, Brema loco 745,— H am burg loco 740,—

na lipiec 730.—, na sierpień - wrzesień 675.__
A ntw erp ia: na lipiec 18.7/ , ; Nowy-York : 8 * * / •

w żaden sposób nie wyklucza narodowców, jeśli 
swych praw dochodzić będą na gruncie chrze- 
ściańskim.

W całej Rosji ma być zaprowadzone wkrót
ce pogłówne w wysokości od jednego do stu ru
bli na każdego cudzoziemca, który dłużej, niż 
czternaście dni w Rosji się zatrzyma.

Minister spraw wewnętrznych, hr. Tołstoj, 
wraca z końcem bieżącego miesiąca do Peters
burga i podejmuje napowrót czynności swego 
urzędu.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Nie zawiedliśmy się ogłaszając sprawozdanie 

ze Zgromadzenia Ogólnego Towarzystwa rolni
czego krakowskiego, że wywoła ono uwagi lu 
dzi kompetentnych z powodu wielkiej doniosłości 
spraw, a raczej sprawy na tem Zgromadzeniu 
podjętej.

Otóż sam inicjator myśli Zgromadzenia dla 
narady o przesileniu rolniczem w kraju, p. Karol 
Rogawski, czyni kilka uwag w liście do nas pisa
nym, co do myśli jaką poruszył i formalnego o- 
brotu, jaki wzięła tyle ważna sprawa.

•ępe wniosku moim, powiada on, rzeczą głó
wną było aby Zgromadzenie uznało potrzebę tra 
ktowania, przesilenia rolniczego w kraju nie ze 
s ta n o w is k a  ogólno państwowego, ale ze stanowiska 
szczególnych właściwości krajn i wyjątkowego po-

do

Filadelfia 8.—
Preszburg 18. lipca. (Targ bydła rzeźnego). 

Doniesienie bezpośrednie: Przypędzono 1368 sztuk  
bydła opasowego. W tej liczbie wołów w ę g i e r- 
s k i c li 1036, bawołów — ; wołów n i e m i e c k i c h  
205, krów — buhai — i wołów g a l i c y j s k i c h  
125, buhai —. Sprzedawano towar w ę g i e r 
s k i  po 54 do 59 zł., wyjątkowo po 60 do 61.50., za 
towar n i e m i e c k i  po 56—62 zł,; za woły g a 
l i c y j s k i e  66—59 zł. Ceny te są za centnar
metryczny żywej wagi.

Targ byl mdły — Geny gorsze o 50 ct.
1 zł. Stałe przy średnim i gorszym gatunku. 
Krowy po 50—56 zł., buhaje po 51—57 złr.

Wiedeń dnia 20. lipca. Na dzisiejszy targ 
przywieziono wołów węgierskich 712, wołów gali
cyjskich 1678, wołów niemieckich 913, razem
3303 sztuk. . .

Płacono za woły węgierskie 65 do 59, oso
bliwe 60 do 62, woły galicyjskie od 55 do 58, 
woły n iem ieck ie 66 do 63 za 100 k ilo  mięsa.

Do Preszburga przypędzono na targ dzisiej
szy 1436 wołów. .

Wilhelm Amirowtcz dc K. Schels.

Książe Hohenlofie-Schillingsfurst, poseł nie
miecki w Paryżu, przyjął ostatecznie nominację 
na namiestnika Alzacji f Lotaryngii.

Telegramy „Gazety Narodowej''.
Wiedeń d. 22. lipca. (Pryw.) Polit. Corr. po

daje z Petersburga: Rząd rosyjski nie zamierza
układy w sprawie afgańskiej nowemi żądaniami 
utrudniać, lecz owszem jak najryahlej zakończyć, 
dlatego też wydał wyraźne zlecenia, żeby toczą
ce sią układy jakiemiś zajściami wojskowemi nie 
przerwano.

Wiedeń d. 22. lipca. Sąd przysięgłych zasą
dził Schadlbauera z powodu oszustwa dokona
nego na zakładzie kredytowym ziemskim na 
pięć lat ciężkiego więzienia. Współoskarżony 
Hórmann został uwolniony, gdyż nie miał wedle 
orzeczenia przysięgłych zamiaru szkodę wyrzą
dzić.

Grac d. 22. lipca. (Pryw.) Tutejszy Volks- 
ólatt stara się całym szeregiem artykułów wyka
zać potrzebę utworzenia klubu katolickiego cen
trum, którego godłem byłby dalszy rozwój pra
wa publicznego na podstawie chrześci&ńskiej; do 
zmiany zaś stosunku do innych klubów nie ma 
żadnego powodu.

Lubiana d. 22. lipca. (Pryw.) Slovenski Na- 
rvd wzywa południowo-słowiańskich posłów do 
ściślejszego związku, żeby w rodzaju podkomite
tu omawiać sprawy narodowe i językowe, a po
tem dopiero przedkładać je klubowi Hohenwarta 
do poparcia. Podobnie mogliby i konserwatyści 
niemieccy w swoich specjalnych sprawach po
stąpić.

Bukareszt d. 22. lipca. Bratiauu nie udaje 
się do Marienbadu, lecz do Aix-les-Bains. Wy
jazd odłożony.

Badgastein d. 22. lipca. Cesarz niemiecki 
wczoraj wieczorem o godz. 6. w dobrem zdrowiu 
tu przybył, powitany z czcią przez namiestnika, 
starostę i burmistrza, od ludności sympatycznie 
przyjęty.

Paryż d. 22. lipca. Minister marynarki nie 
otrzymał żadnych urzędowych wiadomości z Por- 
tonovo o napadzie króla Dochomey’a na niektó
re tamtejsze miejscowości. — Ministerstwo za
żądało wyjaśnień od władz kolonialnych.

Wedle depeszy Courcy’ego, Tonking jeszcze 
zaniepokojony. Sygnalizują o bandach rozbójni
czych na północy i zachodzie Delty. Courcy spo
dziewa się, że nowy rząd w Hue wpłynie ko
rzystnie na sytuację.

Jeden batalion zajął twierdzę Donghem, i 
przeszkodził połączeniu się band Thuyeta z pro
wincjami pogr&nicznemi Tońkingu.

Izba odrzuciła 253 głosami przeciw 200 
wniosek Balluesa w sprawie tymczasowego do
puszczenia przędzy wełnianej. — Mer Ardes z de
partamentu Puydedone telegrafuje, że miał tam 
miejsce straszny wybuch prochu. Wiele osób za
bitych. Liczba ranionych i rannych jeszcze nie
znana.

Londyn d. 22. lipca. W Izbie niższej zapy
tuje Morgan Lloyd, czy jest to prawdą , że 
Rosja obstając niby przy żądaniach swoich co 
do Zulfikaru, w rzeczywistości Meruczak ma na 
°ku, i z odpowiedną propozycją wystąpić za
mierza. Churchill odpowiada, że teraźniejszemu 
rządowi dotychczas żadnej podobnej propozycji 
nie zrobiono, i sam też jej uczynić nie zamyśla.

i ^Pca- Przedwczoraj popołudnia
w bałtyckiej labryce wagonów wybuchł pożar, 
wyrządził ogromne szkody. Blisko sto domów 
mniejszych, fabrykę otaczających w gruzach. — 
Pożar uszkodził także pobliską filię zakładn ga
zowego.

Petersburg d. 22. lipca. Wiadomości o stanie 
zasiewów z Liwlandji i Kurlandii, są przeważnie 
niepomyślne. Sankcjonowana uchwała Rady pań
stwa zakazuje płacenia niezapadłymi jeszcze 
kuponami papierów wartościowych procentowa
nych. Zabrania także załatwiania rachunków ku
ponami, które jeszcze nie są płatne; tylko co do 
opłat celnych pozostaje w mocy istniejące roz
porządzenie.

Petersburg d. 22. lipca. (Pryw.) Nosk. Wied. 
wywodzą, że Rosja potrzebuje trwałych granic o 
żyznych okolicach i z dogodną podstawą obron
ną. Przedwczesne zaś traktaty niczemu by nie 
zaradziły.

Madryt d. 22. lipca. Przedwczoraj w Hiszpa
nii znehorowało na cholerę 2128 osób. Z tych 
zmarło 837, w samym Madrycie 12, w prowincji 
Walencji 228, w Saragosie 190.

Kair d. 22. lipca. Depesza kapitana Cherra- 
side’a donosi o napadach powstańców z 16. i 16. 
czerwca, z wielkiemi siłami na przedmieście 
K assalas. Garnizon odparł je, a powstańcy, po 
silnym oporze stracili trzy tysiące ludzi. Garni
zon zabrał tysiąc wołów, siedmset owiec i broń. 
Bosphore ogłasza pismo z Berbera zbiegłego  
mechanika, że Olm er Pain znajduje się tam 
przy życiu.

Pociąg osobow y: o godz. 8 min. 5 przed południem z 
Stanisławow a, Chyrowa, S try ja , i o godz. 4 min. 15 
popołn dniu ze Stanisławowa, Chyrowa, Stryjr, 

Odjazd ze Lwowa:
Pociąg m ieszany : o godz. 6 min. 55 rano do Stryja.
Pociąg osobowy: o godz. 11 min. 25 przed południem

do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i o godz. 7 min. 10 
wieczór do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa, Husiatyna.

Przyjazd do Stanisławowa:
Pociąg m ięszany: o godzinie 4 minut 48 rano z Nowego 

Sącza, Lwowa, Stryja.
Pociąg osobowy: o godz. 9 min. 2 przed południem ze 

Zwardonia, Stryja.
Pociąg m ieszany ; o godz. 5 m. 37 po poł. z Huriatyna.
Pociąg osobowy: o godzinie 5 min. 51 po południu ze

Zwardonia, * ~
•wy: 
t, Lv(

o godzinie 5 mim 51 
wowa. Stryja.

Odjazd ze Stanisławowa:
Pociąg osobowy: o godz. 9 min. 40 do Stryja , Lwowa 

Zwardonia.
Pociąg m ięszany: o godz 10 min. — przed południem 

do Husiatyna.

KURS G IEŁDY W IEDEŃSKIEJ.
W ie d e ń , dnia 21. lipca 1886 

godzina 1. minut 45. popołudniu
Węg. akcje kr. 
Unionsbank 
Nordbahn 
Kolej Alfóld 
Kolej lw-czern.

291.—
78.80

236.50
186.60
228.60

Wied. Commun. 123.60
166.—
96.76

101.—
119.75

Aipiny 37.70
Anglo-Austr. 97.75
Kolej Kar. Lud. 243.50 
Kolej Połud. 136.—
Kolej p. Elżb. 299.60 
Węg. Nordostb. 176.50 
Węg. obi. p. zł. 108.50 
Węg. cis. losy r. 120.10 
Zł. ren. węg 4 u/0 99.10 
Ros. rubel pap. 1.24.'/,
Galie, indemn 102.—

Usposobienie mocne.
W ie d e A , dnia 22. lipca

godzina 10 mm. 35 przed południem 
Akcjo kredyt. 284.40 Anglc nustr. 97.60
Kolej Kar. Lud. 243.50 Kolej połudn. 136.75
Dnionoank 78.75 Napoleondor 9.89
Rossyj. banku. 1.24 Usposobienie: ciche

B e r l in ,  dnia 21. lipca 1885
godzina 5 minut 30 po południu 

Rossyjsk. bankn.201.80 Akcje kredyt.

Elbetal 
Land. Bank 
Bankyerein 
Losy węg. 
Kredytowe

1885.

Lombardy 
Poż. w schód .

222.60
59.40

Galicyjskie 
Austr. bank.

464. bO 
99.30 

163.25

Ostatnie wiadomości.
Książe Karol Auersperg oświadczył listownie 

kilku z czesko-niemieckiej szlachty, że porzuca 
karjerę polityczną. Odnośne listy mają być bar
dzo pesymistycznie napisane. Jako następcę Au- 
ersperga w politycznem kierownictwie liberałów 
z większych posiadłości w Czechach, wymieniają 
jedni hr. Thurna, drudzy Salma.

Gradecki Yolksblatt donosi, że katolicka par- 
tja, jako centrum, stanie w opozycji przeciwko 
rządowi w miarę postępowania tegoż, Z tego je
dnak nie wynika, aby stosunek do innych klubów 
większości miał być zerwany. Program środka

żądają

L w ów , z Izby handlowej d. 22. lipca 1885
1. Akcje za sztukę

bez kupom bieżącego płacą 
bez dywidendy 

Kolej g&lic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 242 50 246 —
.  iwow.-czern. ja8s 200 zł. w. a. 227 — 23C 50

Ranka hypot. galic. 800 zł. w. a. 274 50 278 50
„ kred. galic. 800 zł. w. a. 225 — Y30 —

2. Listy zamaume za 100 złr. 
bez kuponu bieżącego:

Tow. kred. galic. 6 prc. w. a, 
.  u .  4
* .  .  *
n n u 4

n
okres.

banku krajowego 
Banku hyp. galic.

99 40 100 40
90 75 92 — 
99 40 100 40 
88 30 89 30
91 50 92 60 

101 35 102 35
96 63 97 60

1) fi
4'/,% w. a.
6 .  „

. 6 .  .
„ „ „ 5 wyl. z 10"/, prm 98 60 99 60

3. Listy dłużne za 100 złr.
G.Z. kr. wŁ (d. 6%) 3°/, w l i r .  67 — 59 —

» ■ ■ r  6 %  ^ '/**/• » ^  —  6 9  —

i .  (Migi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic 5 prc. m. k.
Kom. banku kraj. 5 pr. w. a. lem.
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a.
Pożyczka „ „ 1883 4 V / ,  „

5. Losy.
Miasta Krakowa . . . 17 — 19 —

„ Stanisławowa . . 23 50 25 50
6. Monety.

Dukat holenderski 
ihihat cesarski .
Napoleondor 
Półim perjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .
Kupony w srebrze

101 40 102 40
97 — 98 —

102 76 104 — 
90 76 91 76

6.78 5.88
5.83 6.93
9.84 9.94

10.12 10.25
1.54 1.64
1.22 V, 1.24*/,

60.90 61.60

Babtyka „ N a d e s i* m e "  nie pochodzi od Redakcji 
która tet ftainej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje.

(IN- a d e s ł a n e . )
Jako korzystną lokacją kapitała

poleczmy

Przyjechali do Lwowa d. 22. lipca 1885.
Hotel ŻORŻA: Książę A. Lubomirski z Mi-

żyuca, J . Czyżewski z Rosji, H. Rodakowski z 
Bortnik, A. Ciszewski z Krakowa, O. Schnell z 
Firlejówki.

Hotel EUROPEJSKI: L. H. Leduchowski z 
Rosji, hr. Dela Skala z Tarnopola, A. Jaworski z 
Skwarzawy, S. Katyński z Felsztyna, Gumiński 
Zalesia.

Hotel ANGIELSKI: B. Skibniewski z Ba
lic, S. Zaleski z Dnllan, K. Poten z Olszanki, S. 
Henzel z Kołomyi.

Hotel FRANCUZKI: K. Kaucki z Zbaraża, 
G. Poltenberg z Pomorzan, L, Kastori z Podba 
jec, A. Wasilewski z Torhowa, K. Tyszkowski 
Brzeżan, J. Heller "  
wicz z Tłumacza.

Hotel LANGA: M 
J. Płuhacyek z Wiednia.

Hotel MARbZAWSKT: J, Bronarski i. Ro
hatyna, J. Krzeptowski z Horodnicy.

z Podwołoczysk, L. Fiderkie- 

Mautner z Wiednia.

W yciąg z rozkładu jazdy 
w einy od dnia 1. morwę* 1885.

Przyjazd do Lwowa:
Poc'ąg  m ięszany: o goóz. 2 min. 10 w nocy i Husia

tyna, Stanisławowa, Chyrowa, Stryja,

2° o  obligacje pożyczki krajowej, 
o obligacje komunalne.

T ak ow e ip n e d o j f  majtamiej
S okal i Ł ilie n ,

bankowy f kantor wymiany we Lwowie.
nakotaesnlamy benw łoo in i*

dom
Zlecenia z prowincji 

bez doliczenia prowUjl.

Podziękowanie.
Dnią 19. b. m. wszczął się pożar n moich 

zabudowaniach gospodarskich przy ulicy Janow
skiej pod 1. 52, który swą grozą zamienić mógł 
w perzyuę i zniszczyć całe moje mienie, gdyby nie 
ofiarność tych zacnych, którym winien jestem mą 
wdzięczność.

Przedewszystkiem składam podziękowanie 
Szanownemu Za-ządowi wojskowego magazynu 
prowiantowego, który pierwszy pospieszył z sikaw
ką i ludźmi na miejsoe pożaru, niemniej pum 
nadkomisarzowi e. k. policji Grossmancwi, jako- 
te£ panu komisarzowi Zajączkowskiemu, radcy 
magistratu paun Romanowskiemu, naozelnikowi 
straży ogniowej miejskiej paun Praunowi, naczel
nikowi ochotniczej straży pożarnej p. Bojarskiemu, 
i oficjałowi magistratu pana Kargiema, w końcu 
członkom obu straży pożarnych i wszystkim in
nym, którzy wzięli czynny udział przy gaszeniu 
pożaru i swą pracą i poświęceuiem przyczynili się 
do zlokalizowania pożaru, t  tem samem ochronili 
me mienia od zniszczeuia: „Szczere Bóg zapłać!"

We Lwowie dnia 21. lipca 1885.
L e o n  T h o m , 

_________________ właściciel młyna parowego.

p i  J. G. & L, Franki
w e W ied n ia .

Meble w moich domach mieszkalnych, tsk ie w ką
pielach herkulesowych, jakoteż urządzenia pomieszkali 
moich córek pochodzą z pańskiej sławnej fabryki.

W yrażam panu zatem moją podziękę i pochwałę 
za pańsk i trw ały  i taui wyrób,

H ei’ - - - - -ierkulsbad 20. lutego 18B5.
PAWEŁ

poważaniem
piekarz.

powazai
GOTH.



Wiedeń, dnia 20. lipca.

Kurs papierów puolicznych. 

Powszechny lłng państwa.
1% Bant* papierowa . . po 100 iłr. 
I*7, _ srebrna . . . po 10G tir.

• . 4pi x r. 1854 po 350 złr. w. a 
w 1860 „ 500 „

5% n 1861 „ 100 „
& £  6•/„ „ 1864 100 „
4'fo węgierska rauta słota po 10Ó złr. 
61',. » » Papier. , 100 „

Obligacjo mdemnizacyjne.
po 100 złr. m. k. 
.  100 .  .

4°, Galieyj.kie 
6% Bukowińskie

Inne pożyczki publiczne.
* » 
* w
w .

6% i.Tf ragal. Danajn x 1870 
4% lary Ciiańskie . . . .
Lory pram. p«f tu Wiednia .

Listy zastawne.
41/ / / ,  Badaaer. all. Sit. złot. po !00 słi.
*7tT  * » * P»P- » 100 złr.
4 /t% Banka król. g-Ljy. „ 100 złr. 
6% Zakładu kred. krakowir >8 lat

n n „  • 36 lat
"  » . » 58 »<

4% Gal Taw. kr. ueme......................
6% ~ „ « »>"• 37 lat

di1 n „  *». . ł1 ?.6*/, „ Bank hlpot. Iwewski . . .
* /•  » "  ”  "
6% n i i» JVr
5°/) Bank aoiir. wygra (Nation.) w. a 
5- ,°;0 Wyg. Inityt. Bod.-Cradit . .
4°/, „ Bank lupo1 prom. . .
6*i„ Obiig. kom. Baniu krajów. I em.

pleeą płacą żądają
itr. w. ». złi. w. a.

Prioritety kolejowe.
6%  Albrecht* 300 iłr.......................... 100 — 100 25

„ A lftil Fiune “00 itr.................... 100 25 100 75
h ,, ,, £m. 1874 300 itr. 100 — 100 5-)

67. Don*«.D*mpf». 100, 200 itr. 121 50 — —•
Elibiety u  200 mrk. opod.................. 114 80 115 —

„ i*  200 mrk. meopud . . . 
4 7 //, Ferdyn. Nordb. in k. . . .

121 25 121 50
82 50 82 65 106 25 10C 75
88 45 83 65 5•/, „ mor.-i.iązk. lin ii 1871/2 105 75 106 25

128 25 129 — 57, „ poi 1876 t. 10 > iti 
4’/,7 , Frano. J ó ie i . Em. 1884 . .
4»/,•/, Gal.-Kir.-Li.dw. 1881 r. 300 złr.

106 50 — —
13a 50 140 — 92 50 93 90
143 — 144 — 100 50 101 -
167 25 168 25 „ „ Jarosław 300 zł 

bh, Eoisyeko-oderb 200 złr. . .
99 25 99 75

100 30 100 90
92 50 92 66 4°/, Lwów-C lern. em 1384 (100/, p.) 82 25 82 15

47, n n 1884 (wolne od p.) 
57, Nordweittr anitr. . . . 200 iłr.

90 90 91 40
103 50 103 90

57, n n lit. B. 200 „ 
670 Nordweitb. auitr. em. 1874 200 m

102 60 102 90
101 75 102 50 128 50 .. —
101 50 102 50 5'/, Rndolfa i  1884 r. . . . 100 złr. 119 80 -------

50/0 Siedmiogrodzkiej I . . “0'. złr. 99 10 99 5u
3°/„ Staa.ieiienbakn . 5Cu fr. 197 25 — —

116 — 116 50
3°/0 Sńdbahn (Lombardy) . 500 fr. 152 50 152 75
57, „ „ . . 200 złr. 
5°/, Th^.ibahii.-GeMll. . . 1006 złr.

128 — __  . . . .
119 90 120 30 109 — ___
123 60 124 6% Węgieri. gal. Łnpkow. 200 zh. 99 60 99 50

6"/» n n n i i  *m. SCO złr 
5*/» n Nordoit . . . 300 złr.

99 60 100 10
9; - 99 50

124 - 124 50 57, n n tio  em aOO złr. 130 — 131 —
100 — 100 50 57, „ Weitbahn . . 200 złr. 100 — 100 60
91 75 92 25 „ Em. 1874 , .  200 złr. 99 25 99 50
99 76 
99 75

100 10 
100 - AJrcje bankowe.

91 25 91 50
Anglo-amzrjackiego Banka . 120 iłr. 
BoJen-Credit anstrj ickl 80 „

97 75
224 60

98 -  
224 90

99 50 100 50 Credit-Anita.t dla hand. i prc. 160 r 283 40 283 70
88 - 89 - r, Bank węgierski . . . 200 'n 289 — 289 50

101 25 101 75 Lej usiten-Bank . . . .  200 „ 193 — 194 —
98 76 99 25 F n iOiu - JesellscLaft niż.-anitr. 5 i0 „ 592 — eoo -
96 50 97 50 LanderbanJr.........................100 „ 95 10 95 40

103 20 103 50 Austr.-węg. Banku . . . .  600 „ 869 - 871 -
102 75 103 60 Unionbank.............................. 10j ,, 78 30 73 60
101 50 101 - Verkehrsbank ogólny . . . 140 „ 144 50 145 —
97 - 98 - Wiedeieki Bankyerein . . 100 _ 100 50 101 - -

Akcje kolejowe.
Albrechta bez ...................
5'/0 Alfold-Finme . . . .  

Do .au-Dampfi.-Gei . .
E l ż b i e t y ...........................
Linz-Budweis . . . .  
Salzburg-Tyrol . . . .  
Fet iynanda-Nordb&hn . 
Franciszka-Józefa 
Gul. K irol > ludw ika 
Eoszycko-Odbibeigeka . 

5% Lwów „kc-Czerń.-Jasaka . 
5% Nordwest austr. . . . 

,, Elbethal Lit; B.
R u d o lf a ........................
Siedmiogrodzki I. . .
Staats-Eisenbahn-Gesels. 
Sn Ibahu (Lombardy) 
Thuisbabn (Citańbka) .

200 złr.

5 o
g/o
57 .
57 .
f / .
57 .
5°/.
*7.

57.
57.
5";o
>7o
5/o
5 °.

57.

Wyg. gal. Lupkow. 
,, Noi ' “ford Out 

Westbabn

525
210
2oo
200

1050
200
210
2Gu
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
2u0

n
n
n
n
n
n
19
99
19
>9
19
)9
91
11
19
>1
11
11
>»
fi

L o s y ,
Kredytowe po 100 złr. w. a. . . .
Clary po 40 z łr ..................
4°/, Ti w ieg. na Dunaju 100 złr m.k. 
Inshruk po 20 z ł:. a. w . , .
Keglerich pe 10 złr...............................
Krakowskie po 20 złr. a. r’ . . 
Lublańskie prem. po 20 złr. . . .
Ofner (miasta Budy) po 40 złr. . .
Falfy po 40 z łr....................... .....
Cserw. krzyża austrj. po 10 złr . ,

,, „  węgierskie po 5 zła.
Rudolfa p j 10 złr...................................
Salina po 40 złr. m k . . \
3alzburskie prem. po 20 złr. m. r  
3). Genois po 40 złr. m k. 
Stanisławowskie po 20 złr m k .
47 ,7 , Tryesteuskie po 100 złr. m k.
*7. „ po 50 złr. in. k.
W aldsteiua p j 20 złr. m. k. . .
W indischgratza po 20 złr. m. k

płacą | żądają 
złr. w. a.

60 _ — —
1&5 25 185 75
457 — 459 —
237 75 238 25

23DR
--

2373
210 75 211 25
243 oO i i i —
IW 25 150 75
228 50 229 25
166 50 169 —
165 75 166 25
186 2f 186 50
lo4 50 185 —
299 20 299 50
134 22 134 oO
^50 — 252 —
175 75 176 75
176 _ 176 50
168 25 168 75

177 75 178 25
13 50 44 —

113 _ 114 —
13 75 19 25
19 _ 19 50
17 75 18 26
22 25 255 75
ł2 50 43 oó
40 20 4) 6u
14 75 16 —
9 9 20

18 25 18 75
54 25 54 75
23 — — _
48 25 48 75
24 — 24 75

132 50 133 25
68 68 50
27 50 28 50
38 — 38 50

Drukarnia
„ G a z e t y  N a r o d o w e j "

w y k o n u je
w s z e l k i e g o  r o d z a j u  d r u k i ,

mianowicie:

dzieła, — sprawozdania, — wykazy,— tabele, — rejestra,
j a k o t e ż  d r u k i  p o t r z e b n e  d l a

wydziałów powiatowych, u r z ę d ó w  g m i n n y c h ,  towarzystw
zaliczkowych i t. d.

Zakład ten wykonuje w s z e l k i e  w z a k r e s  t y p o g r a f i c z n y  wchodzące 
z a m ó w i e n i a ,  jak n a j a k u r a t n i e j ,  w terminie o z n a c z o n y m ,  i po cenach jak 
n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h .

P'
P

A . S tein
d e n t y s t a - l e k a r z

«  T a r n o p o l u
odaje do wiadomości szanownej P. T. 
'ubliezności, i i  zapomocą nowo wynale

zionych środków, w s z e l k i e  o p e r a c j e  
ust i zębów wykonuje bez najm niejszego 
bolu ; a osobliwie działają te środki wy
bornie p r/y  wyrywaniu zębów i korzeni, 
tak. że przj używaniu tycn środków nie 
tylko bolu, ale nawet n„ mniejszego uczu
cia nie ma. Plombowanie, czyszczenie zę
bów i wprawianie sztucznych zębów 
szczek wykonujr według najnowszej ame 
rja iL  kiej metody. 3022 1—3

Koncesjonowane przez nąd
Biuro ftjunzyclfilbtirt 

MARJI WYSOCKIEJ
w Kruko oie, wl Bmcka l. 5.

Mając rozliczna stosunki w kraju 
i za grnmoą, zajmuje się amieazoza- 
■ u n  guwernerów, g .a s  naatek i 
bon, narodowości polskiej, francus
kiej, angielskiej i niemieckiej 
2633 6—o

Jan Wudcekl
c. k. notarjusz w  Przeworska, 

poszukuje zuraz kompletnie na po 
wiat nzdolnioneg o

k o n c y p i e n t a .
Eompetenci zechcą się wykazać 

świadectwami teoretycznego wykształ
cenia i świadectwami całej praktyki, 
jaką gdzie odbywali, lub jak czas 
przerwy przepędzili i podać swoje 
żądania. 3009 2 - 3

1 CHOROBY ZARAŹLIWE k
Niedawne lub zadawnione, skrofuły, 

choroby akom e liszaje, wyrzuty, strupy, 
trądj i inne cierpienia naskóm e, spowo- 
Loware zanieczyszczeniem i zepsuciem 

krwi. Wrzody, gruczoły, reum aty/m , rany 
i wrzody yv ustach i w gardle, uaorzmie- 
uia. narośle na kości, serum, niemoc i 
drugorzędne i trzeciorzędne petyody sy
filisu nabytego lub- dziedzicznego.

Leczenie niezawodne i radykalne chó- 
rcD najbardziej 'zastarzałych i uajupor- 
czywszych, n ijustępujących przed żadną 
metoda lekarsLą, leczą się przez użycie.

■ iłM Ś IIH jM illB iM R iIW n H il
Jedyne potwierdzone przez Akademję Medyczną w Paryżu 

Jedyne upoważnione przez rząd francuski.
Jedyne, jakich używają ic szpitalach Paryskich.

21,000 FRANKÓW NAGRODY NARODOWEJ
Lekarstwo to, bardzo przyjem ne w 

smaku, zalecane od lat przeszło 60 przez 
najznakomitszych lekarzy, jako  najsku
teczniejszy, znany dotąd, sródek prze
czyszczający krew, je s t je tynem w eałyiu 
iwiecie, jak i 1 otrzymało wyżej wymie
nione ty tu ł, i oznaki honorowe, co dowo
dzi jego olbrzymiej skuteczności.

Pod dobroczynnym wpływem tych bisz
koptów apetyt powraca, funkeye żywotne 
rracają do noimalnego stanu, a po kilku 

tygodniach leczenia chorzy spostrzegają, 
że wszystkie przypadłości chorobliwe 
nikną zdrowie, choćby najmocniej pod
kopane przez zepsucie i zanieczyszczenie 
krw i, powraca.
k k ła d  g łów ny : 62, TIIB de Rivoll, w P a ryżu .

D 'stać mc. na we Lwowie w aptece p. 
K. Mikolascha, Krzyianowskiegi , Nah- 
lik i , w Krakowie w apt. pp. Trauczyńs- 
kiego, Redyka i Wiszniew-k-ego.

194’ 10—?

Uwiadomienie,
Niniejszem mam zaszci yt ogłosid Sza

nownej Publiczni l e i , — że "Odpocząłem 
h a n d e l  k o u L j j i i y  b y d ł e m  r o -  
g a t e m  i  n i e r o f i t e m . a zarazem 
irzypominam łaskawej pam ięci mój od 

r. 1872 istniejący h a n d e l  k o m i s y j 
n y  w G rossm ark thar“ ula rozmaitego 
mięsa i dziczyzny. — Posyłki mogą bez
zwłocznie i jiefrankow aue tą koleją być 
uskutecznione. — O aaufaułe Szanownej 
Publiczności prosi 2936 7—?

Stanisław Dzlurzyóskl,
Adres : dla żywego bydła je s t : St. Dz. 

St. M»rx. 
mięsa j e s t : 8 t. Dz., W ien,

; Uroełm»rktŁ»ii i

Hr. lartnaia „M uih"
najlepiej ntwierdauny środek leoanicay 

De.i wstrsjkiwania, przeciw
r i e c i ą e i e e
Hartmanna Anxilium 
wem ■ kobiet, 
wnałe

ę d e a y z a  i dr. 
przeciw u p ł a -  

ęcjyio twiezo po
lub przedawiiione), je it wraz z 

pouczającą Dtruuurą i kaiu, do kuuiul- 
tacji, uprawniającą, za 2 zł. SO . & Jo 
nabyoia we wszystkich aptekach i w 
głównym suadzie srysyłLowym w H 
T w e r d e g o  a p t e c e ,  Stadt, Kohl- 
markt, f i ,  we H  le d n ia - jv ^ f j r l k u  
marką ochronną i kartą opatrzone an- 
idEumskutzpjeijest^rawdziwe.

Pan dr. Hartmami znan^^^ wielo 
lat ja ło  nsgloj szy specjalista, zamia
nowany został dyr lomnm z r. 1870 
r Uonaiem wied M  ..ten. medyjinogo 

ordynuje w *wy> lukradzit >d 9- -6 
n i e d z i e l ę  i święta od 9 do 2

awej dcśw adczonej metody b n  
ków złych, nie przeszkadzającą w za
trudnienia. 1281 4 - ?
Leki dostarczają się pod dyureeją. 

Huuorarjom mierne. Fakte listownie.
Wiedeń, Stadt, Seilergasfle,

■ r  I I .
S k ł a d  we LWOWIK: w aptece 

P Mikolascha, Fr. Jamrogiowicz» apt. 
w Tarnopola.

K ln c z n ic a
obznajomiona jak najlepiej z domo 
rem gospodarstwem, mogąca się wy
kazać cblubnemi świadectwami, po 
szukuje miejsca. Łaskawe listy upra
szam adresować W. K. post. rest. 
Tarnopol. 3025 l - i

Towarzystwo strzeleckie
poszukuje

» ' Z f Ę
a zarazem lozoreę realności. Kandydat 
ma być nieżiL.*ty, w wiekn od 25 do 
40 lat, umieć czytać i pisać po polsku i 
niem iecka. Płaot*; 15 złr. miesięcznie i 
pomieszkanie. — Bliższe warunki u pre 
zesa Towarzystwa L. S c h i m s e r a .  ulica 
Łyczakowska. 3024 1—1

W ysłużeni wojskowi c. k. korpusu 
strzelców mają pierwszeństwo.

K o t ł y  p a r o w e
a to : C o r n w a l l ,  B u a i l l e u r  i  k o 
t ł y  f u r a y t ę  o płaszczyźnie ogrzewania 
5, 10, 15. 20, 25, 30, 40, 50, 6b □  metr.

Maszyny parole
o sile 2, 4, 6, 8. 10, 15, 20, 30, 40, 50, 

150 koni,

L o k  om o bi )e
o sile 2, 4, 6, 8, 10 koni, wszystko dobrze 
utrzymane, poleca pod g r&rancją

F J. Bal lek w Pradze.
*023 1 - 3

P ł y t y  g u m o w e  z wkładami lub bez kilo złr. 3.50. 
Sznury gumowe do dychto wania kilo złr. 3.70.

B a n t y  bilardowe angielskie z gnmy czerwonej
poleca skład fabryczny 2999 2—4

we Lwowie R . K r i m m e r a  hotel Żorza.

Krochmal połyskujący
(Glanzst&rke)

jako jedyny i najlepszy w prakty- 
cznem użyciu, nie jak  inne tego ro
dzaju wyrc by, odznaczające się je 
dynie ozdobną etykietą, a nie odpo

wiadające celowi, poleca

O. T. WINuKLER
we Lwowie,

ul. Teairalna L 7, uaprzecit, Katedry.
2975 3—3

n a

W od y  m in e r a ln e  n a t u r a ln e
Administracja w P a r y ż u  

B o u l e v a r d  M o n t m a r t r e  nr. 8. 
G r a l i i d e - G r i l l e .  Choroby iymfatyczne 

organów trawienia, zatory wątroby i śle
dź ony, kamienia etc.

H o p i t a l .  Choroby organów trawieni ,, 
ociężałość żołądka, upośledzone trawie-! 
nie, biak apetytu, boleści żołądka. 

Celesrtns. Choroby krzyża, pęcherzaj 
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (dia- 
betis) wydzielania białka w moczu 

H a n t e r i T e .  Choroby krzyża, pęcherza,| 
żwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka 
w nmczu.

Ż ą d a ć  n a le ż y , a b y  n a z w is k o  M d ł a  
zn a jd o w a ło  s ię  n a  k a p s la c h .

Dostać można we Lwowie w aptece p 
K M ikokncha i E. Mendrochowi.za i 
Goldbauma. 1953 7 —22
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Mamy zaszczj t zawiadomić niniejszem Szan. P. T. Fnbliczność, 
żr oddaliśmy zastępstwo na Galicję i Bukowinę 

naszej fabryki
s p r a w d z i  w e g o  o c t u  w i n n e g o * ( 

W mu L ,  S t a  t l t m f l l l o r o  w i
W E  L W O W I E ,

ktćry odtąd w swym składzie o c e t  ten utrzymywać będzie, 
sprzedając l i t r  p o  2 5  c t .— Dla pp. kupców odpowiedni rabat.

Z poważaniem T e a fe l &  S ch eib en g ru b ,
Fabryka octu winnego w Znaim

2990 4 - 7

Sześć medali zailngf i dyplom uznania
aa niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe 

P u d r  k s i ą ż ę c y  " W
Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru jes t najlepszym dowodem 

jego nieporównanej dobroci — Pudr książęcy na wszystkich wystawach 
odnosił pUmę pierwszeństwa, a liezne medale zasługi, jakiem i został wy
szczególniony, najlepiej go zalecają. — Pudr książęcy nie zawiera żadnych 
metalicznych przymieszek, jestto  najczystsza i najdelikatniejsza mączka 
roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną białość 
i jes t nieocenioaym środkiem do upiększenia twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60.ct., całe 1 złr., z łabędzikiem zł. 1.50. 
Rózuwy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
po 70 ct., większe złr. 1.20, z łabędzikiem  złr. 1.60.

WODA FIJOŁKOW A.
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszczenie 

skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe
Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do tego stopnia, że jako śro

dek toaletowo-hygien'czny został odszczególniony medalem zasługi na wy
stawie przyrodniczej lekarskiej w Krakowie. — Cena 1 złr.

m fs t m  R M n s w ł ś p p .
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przyjemnym zapa

chem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i twarzy 
bardzo dokładnie oczyszcza skórę. I suwa p i e g i  i żółtobrnnatne plamy 
z twarzy. — Cena 60 centów.

T 1 7 . iH d  l w r . w o l z Q  odznaczającą się przyjemnym, długotrwałym 
TY LFllrJ I W O W S h i ą  zapachem , flakon złr. 1.50; puł flakonu 80 et.

W n rfa  k n ln fic li!) przednią, — flakon et. 15, 25, 50 i złr. 1, najnrzedii. 
WOUt} AOlOnsgB [potrójną) flak, ct. 20, 40, 80 i zł. 1 50, 2, .30, 5 złr.

P A | > f | j m w  na wzór angielskich i francuskich sporządzone, jaśmino- 
r  O I I U l I l j  wa; fiołkowa, opoponaks Chypr. heliotrop. hiacynt, kon

walia, róża Itp. od 35 ct. do 3 złr. flakon.

W n J n  l p w n  n r l n w f )  * lewandową ambrową do skraplania su
t y  4J' I t J  yy aiLlULY W tĄ) t ie u  i odświeżania powietrza w pokojach,

flakon 50, 70, 90 ct. i zł. 1.50.

flakon 50 ct. i 1 z łrtoale owy uac-*erani<2 e*â ai p®̂ a]Da usti 
Ocet salonowy do k a d z e n i a  50 centów.

i .  I H N A T O W i e Z
Fabryka we Lwowie, ul. Kopernika 1 3,

sklepy własne ul. H a l i c k a  róg wałowej, Hotel E u r o p e j s k i  
i Filia w KRAKOWIE Snkiennice 20. 2906 l —?

Z d n i e m  1. c z e r w c a  r. b. o t w o r z o n o  w CZEUNIOWCACH 
F IL JĘ  w RYNKU 1. 1.

G a l i e .  B a n k  k r e d y t o w y
we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej 1. 3

wyd je następujące

łsuwn m m
41!*, proc. płatne w 60 dni po wypowiedzeniu i 
4 proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu.

Lwów dnia 1 . stycznia 1884. 2901 6 -1

„  , . . . . . .  D y r e k c j a
L ik me będzie opłacony.

Nagrodzona srebrnemi medalami zasługi.

S C H U B U T H A  M A SA
d o  z a p u s z c z a n i a  p o d ł o g i
w 5 kolorach, pudełko wystarczające na wielki pokój 

Jkontnje ]  *Ir.
D o  n a b y c i a  w  h a n d l a c h :  we W ied n iu , w P rad ie  i  Bernie; 

w eLw otcit; Karodna. l^ rbow la, St Markiewi ,z; r  ^rcKote-e; J .  F  r '«oher, 
M, Jaw ornicki, F r. Lenert, K. Okoń, A. Snski ; w Br z e to t ie ;  A. Marinio- 
wa i Spł.; w Bochni; J. M ichnik; w Brzesku: J . M Celi k; y. B oda.h: 
W  Adamowicz; w B r.e ju  i ich: £, Moerl; w Czerniowca h J .  Schnirch; 
w Gm rikom e: i- B ręjihe!«; » /o rle : G Sceinhaus i Syn. M. W eisenfeld;
w Jarosławiu; E Zi łotny; w K i ł  iszu: J . Korytowski; w N ow ym  iiąctu; 
K. Milluer, F. G ąran i w P rze m y lu t  M. Krug, E. M achalsk i; u> P rzew  ,r  
s iu : S. RejrnrńsK-, w i'odi*o‘oczyskach' G. M raw etz ; w Rteszowie; Schai- 
ter i Sp., E. N engebaue.; w R ohatyn ie: F . M ary  w Sanoku : R. Barth; J, 
R ynczarsk i; w Stanisław ow i : W. W aldek, Ch. Meisels, T. Szawidski; w 
Samborze: B. Żuławski; w Sokt ,u; A. W. Grot; to Serecie: J .  D impniaK. 
e T arnow ie: F . LoS’ozyński Mfildner i Sp.; w Tarnopolu  : E. Frantz; w  
Z a l '«zczyLach : L . Schiller i Syn, H. Sanocki.

U w a g a .  ^  ostatnich czasach uamno yło się muóstwo licznych 
naśladownictw naszej masy do po d ło g i , k 'ó re  są w cenie wprawdzie 
niższej, lecz też i zu p e łn e  nie do użyoia; przestrzegam y więc przed z 
kupn,m  takow ej. 2872 2—?

Jedyna na całą Galicję

Fabryka i skład broni
ALFREDA DZIKOWSKIEGO

we LWOWIE przy nlicy K a i o la  L u d w i k a  1.1. 
F I L I A  w T ARNOP OL U,

poleca

I n  s u  jiuliiHsi i i  wisiszr wybór broni ly ś H o i
wyrobu własnego

jakoteż n a j s ł y n n i e j s z y c h  fabrykantów z a g r a n i c z n y c h
m tr  po cenach n a/tańszych.

WYŁĄCZNY SKŁAD

L a n c a s t r ó w e k  „ D i a n a “
wyrobu IIEN R I P IE PE R A  w LIE G E  (w Belgii) 

p o  e e u b c h  ś c i ś l e  f a b r y c z n y c h ;  d a l e j

P A T R O N Y  do w s z y s t k i c h  dotąd istniejących systemów i kalibrów 
P R O C H  w r ó ż n y  e h  g a t u n k a c h  

ŚR Ó T  p ra w d z iw y  angielski (Hartsehrot) 1 klgrm we wszystkich 
grubościach 36 ct. Przy odbiorze 10 klgrm. z jednego gatunku po 32 et. 

P R Z Y B IT K I  w najrozmaitszych gatunkach.

B r o ń  d l a  d a m  i d z i e c i
Dubeltówki i pojedynki, odtylcowe L efau ch eu i, Lancaster i kapslowe,

S Z T UĆCE  i PISTOLETY WIATROWE
do strzelania bolcami i kulkami

SZTU ĆC E i  P IS T O L E T Y  s y s t tm n  F L O  B E R T A .
Wszelkie REKWIZYTA i PRZYBORY dla myśliwych 

w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e .
CENNIKI bogato ilustrowane oraz wzory patronów do strzelb, wyseła 

handel na każde 1 ą d w i i  c f r a n c o .  2959 3--?

ASTHME
D u n M i ! ,  ch rypka, k a ta ry  *adaw- 

■ łone i w szelk ie c ie rp ien ia  k w itó w
eAdeckowych P® MMtfl

nevralgies
W ^se lk ie  c ie rp ien ia  nerw ów ę k i i tU j  

ekw ttl n s H p ą j^  po n * y d n  p l«a łek  nmM <50

M m ś lD ^ D n C M ia .

■WMK WCWŚW
£  D r .  z n u u  S l i J K W S K I F I I O  1C - I j f

|  I M  f i ó t i c i f f .  m  Lwowie, (w Klslolce) |
Urządzony w  sposób najodpowiedniejszy, położony korzystnie 'M . 

&  tak pod względem świeżego powietrza, najlepszej wody, jak i przy- 2C
1 £  jemnycb przechadzek, przyjmuje chorych na mieszkanie z s u p e ł

g r n e m  z a o p a t r z e n i e m  jakoteż tylko A o c h O d z ą e j e h  dli
j łt  leczenia się, które się odbywa rano od 6 do 8, i po południu oć 

4 do 3 godziny pod nadzorem lekarza Zakładu.
^  Równocześnie otwarte KĄPIELE CIEPŁE. TUSZE dla publiczności. -■̂

a s  - i s s s s s s s s s s  s s s s s s s s s s s s s s s m

M .  
M  
JC
X
J0L
M .

3 - ^ d i n

T Y N K T U R A
jes t najdoskonalszym z pomiędzy wszystkich środków zabijających

przeciw  zarodom  pluskw
w rozpadlinach murów, w szczelinach drzewnych mebli, łóżkacł drzwiach 
i ramach, w ogóle tam, gdzie proszek nie tak łatwo się dostać lub przy
lgnąć może.

O O  Należy dokładnie baczyć:
Tylko w oryginalnych flaszkach prawdziwa i tanio do n abyc ia :

Główny skład: J. ZAOHERL,
we W l e d n m .  I., Ooldschmiedg»«»e Nr. 3.

i we wszystkie!) handlach i aptekach gdzie odnośne plakaty są wywieszone. 
 ____________________________________  i874vrr 1—2

C. k . Z a k ła d  w o d o le c z n ic z y

w Krynicy
pod kierownictwem dr. H e n r y k a  E foersa,

otwarty od 15 maja do końca września
2932 20—24

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon Kostecki. Z drukarni , Gazety Narodowej*.


